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SKiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kreti ehmerowa Rynek 1. 10. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n n u a e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o  
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Od Administracyi.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o ,  
licząc z przesyłką pocztową po 45  cnt. 
za tydzień.

Listy ekonomiczne z powodu w ystaw y krajow ej.

IV.
L w ó w ,  3 łipca. 

( li.)  Nie powiedzie lśmy nic nowego, kiedy w 
ostatnim liście jako kardynalny przyczynę naszej bie
dy ekonomicznej i niskiego stanu naszej produk- 
cyi uznaliśmy j e d n o s t r o n n o ś ć  k i e r u n k u  
lej produkcyi. Odkąd „szkoła jtolska" Supińskie- 
un zwróciła uwagę kraju ua liczne b ważne nie
dostatki jego ekonomicznego życia, powtarzano 
na wszystkie strony, że kraj, żyjący wyłącznie 
rolnictwem, póty z ekonomicznego niemowlęctwa 
nie wyrośnie i póty z ekonomiczne] zależności 
się nie wyzwoli, póki obok rolnictwa nie podnie
sie wysoko własnego swego przemysłu. Ale stało 
się z tą p raw d ą  to, co z wieloma in n e m i : o pa
nowała ona trybunę życia publicznego, opanowa
ła dziennikarstwo i literaturę ekonomiczną, ale 
nie opanowała samego życia. P rócz przemysłu 
naftowego i niektórych pięknie, ale zawsze jesz
cze na bardzo małą skalę rozwijających się ręko
dzieł my w ł a ś c i w e g o  p r z e m y s ł u  n i e  
11 a m y. N iech się nikt nie łudzi, żeby wystawa 
była udowodniła, iż ten przemysł już  jest. Pakt,  
iż jest na niej wiele technicznie zupełnie dobrych, 
a  pod względem artystycznym istotnie pięknych 
okazów, iż jes t  wiele firm przemysłowych, któ
rych wyroby zasługują na zupełne uznanie — 
laki ten jeszcze nie dowodzi już dokonanej w 
naszem ekonomicznem życiu przem iany i stauow- 
ezeuo zerwania z rolniczą wyłącznością, a zwrotu 
Łu przemysłowi. On dewotki tylko, że mamy 

a Awiodnie siły fachowe techniczne i przem y-
t w „  ' l̂  tenl Pierwej ™u„ek „wejo m o j .  
slowe ż n o ś c i rozwinięcia przemysłu, ale
* ° Z  dokonanego rozwinięcia. Przekonała
r S L  iż rękodzielnicy nasi postąpili bardzo

d w /o łedem  technicznym i artystycznym, po-

4  przekonania, i ł  p r«L

M . " “J W ?  i -  f - r l U f  Xjowy i zdobywać zaczyna obce, i" ro J J o  
tworzącą nowe zasoby. Zawsze jeszcze prz 
największą część naszych potrzeb pod względem 
tkanin, wyrobów skórzanych, maszyn i narzędzi, 
artykułów galan tery jnych  i zbytkowych zaopatiu- 
jemy przez sprowadzanie ich z poza granic k ra 
ju, przyezem jeszcze po największej części nasz 
surowy produkt idzie jako m ateryał do fabryk 
zagranicznych i wraca jako towar gotowy, skoń

MICHAŁ BAŁUCKI.

czony, a my w cenie wyrobu płacimy wtedy 
koszta podwójnego przewozu, płacę obcego ro
bo tn iku , zysk obcego przedsiębiorcy i obcego 
kupca Miliony, które tą drogą z kraju w ycho
dzą, są dla kraju na zawsze stracone.

Ale fakt ten znaczy nietylko stratę tych milio
nów, które z kraju wychodzą —  on znaczy jeszeze: 
b r a k  z a r o b k u  dla coraz więcej mnożących 
się rąk, których rola sam a zatrudnić nie może —  
on znaczy także absolutną zależność c a ł e g o  
naszego życia ekonomicznego od kaprysów coraz 
to pogarszającego się klimatu. Ten  brak zarobku, 
to największa plaga naszego gospodarstwa spo łe
cznego. Coraz więcej wzrastająca i szybko mnożąca 
się ludność ciśnie się na roli, która je s t  przecież 
w ograniczonej przestrzeni nam  daną, ciśnie się 
i pomieścić się na niej nie może. Mówimy, że 
z podzielnością gruntów źle, bo podziałami do
chodzi się do tak znikomych rozmiarów posiadło 
ści rolnych, iż one jednostką gospodarczą być 
już nie mogą —  mówimy zatem dalej, że t izeba  
zaprowadzić chłopskie majoraty. A gdy je zapro 
wadzimy, to cóż się stanie z całem mlodszem, 
od dziedziczenia roli wyklnezonem rodzeństwem? 
Ale p o d n i e ś m y  z a r o b k o w o ś ć ,  stwórzmy 
możność dostatecznego zarobku w przemyśle dla 
wszystkich od pracy na roli pozostających rąk — 
a wtedy ani dzisiejsza podzielność gruntów nie 
będzie straszną, ani (eż majoraty, gdyby były 
zaprowadzone, nie będą całych pokoleń skazywać 
na kij żebraczy. Dowodem najlepszym  — jak się 
podnosi byt włościan w oko licach , w których 
wysoko rozwinięty p rzem ysł naftowy tak znacz
nie podniósł możność zarobku.

Powiedzieliśmy dalej —  że b rak  wysoko roz
winiętego przemysłu s twarza zależność całego 
życia ekonomicznego od kaprysów klimatu. Pro- 
dukeya rolnicza jest dziś alfą i omegą naszej 
całej ekonomii. Doznany w niej zawód, spow o
dowany klęskami elem entarnem i —  to nie jes t 
ubytek c z ę ś c i  tego, z czego krai żyje, to już 
klęska, ogarniająca wszystko. Przy  wysoko roz
winiętym przemyśle, opierającym się nietylko ua 
ta rga krajowym, ale i na zbycie zagranicznym, 
na eksporcie —  klęska e lem en ta rna  może być 
bardzc dotkliwą, ale nie będzie nigdy tan niszczą
cą, jak w kraju, który stoi wyłącznie na produ- 
kevi rolniczej, na wywozie swoich ziemiopłodów. 
A u nas od jakiegoś czasu te klęski rolnicze 
stają się chlebem p o w sz e d n im ! W  ostatnich 
pięciu latach mieliśmy jednę wielką klęskę po
suchy, która cały kraj ogarnęła —  jednę wielką, 
a także prawie na cały kraj rozciągniętą klęskę 
powodzi — mieliśmy jednę klęskę mniejszą po
wodzi i n ieustannych słot —  a rok obecny jest 
już czwartym w tern pięcioleciu rokiem klęski 
ro ln iczej! W  chwili, gdy to piszemy, niebo się 
wypogadza, barom etr  idzie w górę —  może za 
tem, m o ż e  jeszcze c z ę ś ć  plonów będzie u ra 
towana. A le jeżeli ta nadzieja zawiedzie i nie- 
łaskawe na nas nieba do samego końca medar- 
iow ego  okresu nawiedzać nas będą słotami, bę
dzie rok bieżący najczarniejszemi głoskami zapi
sany w ekonomicznych dziejach naszego kraju. 
Wołamy o zapomogi i podatkowe opusty — i 
oczywiście jedno i drugie nastąpić musi. Ależ 
to dwa lata zapomóg i opustów, bezpośrednio po 
sobie następujące —  ależ to w pięcioleciu już 
czwarty rok taki, w którym wielka część p raco
witej, dotąd niezależnej ludności rękę o pomoc 
publiczną wyciągać musi, już czwarty rok, w któ
rym krajowi w wysokim stopniu utrudnionem  
jest spełnienie wielkich społecznych obowiązków, 
jakie na autonomicznym zarządzie kraju spoczęły, 
bo te klęski, te zapomogi i opusty najdotkliwiej 
się odbijają na finansach gmin, powiatów \ kraju. 
A gdy zbliżać się będzie pora zasiewów i 
nie będzie czem zasiać —  będziemy piękne roz
wijali teorye, iż na  zasiewy trzeba dawać po
życzki, a nie zapomogi — i znowu będziemy 
mieli słuszność w teoryi, ale w praktyce okaże

się, że włościanin, który w czterech latach wziął 
trzy pożyczki na zasiewy, już w piątym roku 
czwartej pożyczki wziąć nie może, bo przewyż
szałaby ona je^o siłę kredytową, nakładając na 
niego ciężar, któremu nie podoła.

Oto położenie -kraju —  opierającego cale swe 
życie ekonomiczne, całą możność zarobku ludno
ści, całą swą siłę eksportową tylko na  ro ln ic tw ie ! 
Zapomogi głodowe —  podatkowe opnsty — po
życzki dawane na zasiewj, a więc pokrywanie 
kredytem tego, co z samej produkcyi pukrytem 
być powinno — i to wszystko jako ostateczna 
ucieczka w latach klęsk, które już u nas prze
stają być latami w j ją tk o w em i!

lommUsDcya „Nowi fiofori".
L w ó w ,  3 lipca.

(Z  placu w ystaw y: M ali goście krakowscy. 
Dzieci na wystawie. — A ustrya  w słowie i o- 
brasach. —  Głębokie wiercenie. —  W ycieczka  
z Sanoka i Łańcuta. —  Teodor Tomasz Jez. — 

Rozmaitości.)
(W . Dbr.) Dzieu dzisiejszy na wystawie m ógł

by się słusznie nazywać dniem dziatwy szkolnej, 
tyle jej się przewinęło pomiędzy pawilonami wy- 
stawowemi. Pogoda, jakby umyślnie, była prze
śliczna, prawdziwie młodzieńcza. Dziś krakowska 
dziatwa zwiedzała pilnie wystawę, była w pano 
ramie i w wielu pawilonach. Obiadem podejm o
wało ją Towarzystwo „Szkoły ludowej11, przy- 
czem p. M i k o  1 a s  c h  dał na koszta 100 złr., 
a restaurator  Zogelm ann przyczynił się wiktuała
mi. Zastawiono stoły dla nich koło cerkiewki, a 
dwie muzyki, jedna  korpusów wakacyjnych. Jru-  
ga szkoły im. C z a c k i e g o ,  przygrywały im i 
powiodły potem w szeregi ustawionych napowrót 
ku środkowi placu. Tu spotkawszy ks. Adam a S a- 
p i e li ę, dziatwa urządziła mu serdeczną owacyę, od
była przed nim defiladę, wznosząc okrzyki. P o 
tem dziesięcioletni ch łopak  P i e t r z y k  wygłosi! 
do prezesa wystawy wierszowaną przemowę, a 
potem wójt z B r o n o w i e  wzniósł okrzyk na 
cześć księcia. Tutejszy fotograf p. T r z e m  e s  k i  
zdjął kilka fotogrufij z charakterystycznych grup 
dziatwy.

W wycieczce biorą udział dzieci następ'ij'ących 
g m i n : Balice, Bibice, B elany, Bieńczyce. Role- 
sławice, Branice, Bronowice M \ Bronowice W., 
Brzezie, Czernichów Czuchów, Czułów, Czyżyny. 
Dąbie, Dojazdów, Giebułtów, Grzegórzui, Kamień, 
Kanów, Kobylany, Kościelniki. Krowodrza Lisz
ki, Lubocza, Łobzów, Mników, Modlnica, Mogiła, 
Mydmiki, Nowa Wieś, Olszanica, Półwsie, P ieka
ry, Pleszów, Prądnik  Biały, P rądnik  Czerwony, 
P rusy ,  Przeginia, Raciborowice, Rączna, Rusoci- 
ce, Ruszczą, Rybna, Rzabka, Tonie, Węgrzce, 
Witko wice, Wola Justowska, Wołowice, Wyciąże, 
Zabierzów, Zielonki.

Kosztem znanego filantropa p. Ignacego Żół
towskiego przybyło do Lwowa dla zwiedzenia 
wystawy krajowej, przedewszystkiem zaś w celu 
dokładnego poznania działu szkolnego, pięć ukoń
czonych kandydatek sem inaryum  nauczycielskie
go w Krakowie pod przewodnictwem jednego  ze 
swoich profesorów, tudzież jego żony.

Oprócz Krakowiaków były dziś t a  placu dzie
ci ze szkół lwowskich wraz z nauczycielami, a 
nadto przybyli uczniowie g im n a z ju m  rzeszowskie- 

wraz z 2 profesorami.
Dziatwa krakowska miała odjechać dziś wie

czór, ale ją zatrzymano jeszcze na jutro, a h r a 
bia Stanisław B a d e  n i  kupił  dla wszystkich na 
jutro bilety na wystawę.

Dziś odbyła się przy udziale dra Z e i s s b  e r 
g a ,  byłego profesora historyi na uniwersytecie 
lw o w sk im , konfereneya galicyjskiego komitetu

redakcyjnego dla wydawnictwa dzieła „Austrya 
w słowie i obraaa(i'h“. Przewodniczył zrazu na
miestnik, potem p. P . Z a l e s k i .

Rozdane referaty, postanowiono, że m anuskrypt 
ma być do końca roku gotów, a ilustracyj mają 
dostarczyć artyści malarze pp. F a ł a t  i K o 
c h a n o w s k i .  Naturalnie uczestnicy konferencji  
byli na wystawie, a wieczorem dał dla nich n a 
miestnik kolacyę u G e r a r d a .

J e d n a  z najciekawszych prac, dokonywanych na 
wysławię, to jest głębokie wiercenie, postępuje 
raźno. Doprowadzono je  już daleko, bo do 200 
przeszło metrów. Ciekawem jest, że mimo tak 
znacznej głębokości, świder ciągle uderza w opo
kę. Wiedziano wprawdzie, że na gruncie lwow
skim musi się napotkać na opokę, ale tak gru 
bego jej pokładu nikt się nie spodziewał. N iem a
łą zagadką pozostaje też, co się napotke pod opoką i 
czy spe łnią  się przewidywania niektórych geolo
gów, którzy mają nadzieję, że się uda natrafić 
na obfite źródło wody, na czem wybornieby wy
szło miasto.

Na najbliższe dnie je s t  zapowiedzianych kilka 
ciekawych wycieczek, mianowicie włościan z S a 
noka i zorganizowana przez posła Ż a r d e c  k i  e 
g o  wycieczka przeszło 700 włościan i rzemieśl
ników z Łańcuta. Przybywa też (podobnoś jutro) 
dr. J o r d a n  ze swemi korpusami. Ale z pomię
dzy tych wszystkich zapowiedzi wizyt na w ysta
wę wychyla się jedna wiadomość interesująca 
żywo kraj cały. —  Oto znakomity powieściopi- 
sarz. nes tor  naszei literatury obecnej, Teodor 
Tomasz J e ż .  s t a n i e  j u t r o  w e  L w o w i e ! . .

Maszyna do sztucznego robienia lodu jest od 
kilku dni w ruchu w hali maszyn i ściąga t łu 
my ciekawej publiczności. Maszynę tę wystawiła 
firma Ringhoffer z Pragi,  której -/.resztą wszystkie 
wystawione wyroby zwracają uwagę znawców 
nie szczędzących pochw ał,  nie szczędził ich tak
że arcyksiąże Karo1 Ludwik przy zwiedzaniu hali 
maszyn.

Mamy już początek lipca, a w chacie mazurskiej 
nie ma jeszcze pieca — chs ta  krakowska pusta i 
służy za przybytek gościom nieproszonym. Czy 
to wsaystko dla tern większegc tryum fu p. Szu 
chiewićza ?

Jeżeli tak, to zbyteczne, gdyż p. Szuchiewicz 
i bez tego tryumfuje na całej linii. Urządził etno 
grafię ruską t a k , że mu się za to należy p raw 
dziwe uznanie. W  chacie huculskiej piacuje te 
raz Wasyl S zk r jb lak  i jego towarzysz Wasyl 
Mahuycz, którzy wyrabiają bardzo piękne rzeczy 
z drzewa. W chacie naddniestrzanskiej wyrabia
ją dwie kobiety koszyki z szuwaru. W  etnografi 
cznym pawilonie w tych dniach wyrabiać zacznie 
wieiska dziewczyna tkane zapaski.

Szkryblak nietylko umie w drzewie rzeźbić, 
wydobywa on też sm ętne tony z tiem bity  olbrzy
miej, używanej ua  Huculszczyźnie. Trem bity  tej 
używają na  pogrzebach i przy p ierwszem w ypę
dzaniu bydła w Połoniny. Wówczas trem bita  m a 
głos żałosny —  zawodzący.

Obok chaty  huculskiej ustawiono też kilka 
dzwonów nowych.

Dnia 6 i 7 b. m. zwiedzą wystawę uczniowie 
g imnazyum w Sanoku (200) i uczniowie szkół 
pow. żółkiewskiego w liczbie 300.

Od 8 do 11 lipca zjazd techników, tudzież 
400 włościan i przemysłowców z H  o r  o d e ń- 
s k i e g  o.

Dnia 9 b. m. przybędzie do Lwów?, wycieczka 
górników z Wieliczki.

F on tannę  świetlną p. Jandaurek  puszczać b ę 
dzie co wieczora w dwóch o d s tę p a c h , a to od 
9 1/ ,  do 9 V, i od 10 do 1 0 1,*.

Zapowiadają ua najbliższe dnie następujące n o 
we a t ra k e y e : kolej naftową, strzelnicę am erykań
ską, balon frunąć ma już we czwartek z boiska 
het d a le k o ! a oprócz tego Wieliczka Stachiewi- 
cza jest już na ukończeniu.

Ponieważ skończyły się na razie przyjęcia d y 

gnitarzy rozmaitych, możeby władze miejskie, do 
których to należy —  słusznie pisze K uryer Lw o
wski —  kazały usunąć strzępy rozmaitych zni
szczonych chorągwi które wcale nie przyczynia
ją się do dekoracyi miasta ,  lecz przeciwnie 
szpecą je  i przypominają całomiesięczną ulewę.

Rumuni u p. Hieronymiego.
W  ostatnich czasach odbyiy się liczue rew iz je  

u rum uńskich popów i nauczycieli w S i e d m i o 
g r o d z i e .  Przy rewizyach tych miano znaleźć 
kompromitujące papiery. Dnia 20 z. m. miała Sie 
odbyć rewizya u rum uńskiego duchownego P o -  
P e s c  u , który jednak  sprzeciwił się wykonaniu 
rewizyi ta k ,  że żandarmi musieli g w a ł t e m  
w e d r z e ć  s i ę  a ż  d o  j e g o  b i b l i o t e k i .  
P o p e s c u  jednak i tu stawiał opór tak, że żan
darmi musieli go usunąć siłą. W śród  szamotania 
jeden  z żandarmów miał P  o p e s c a ciągnąć za 
włosy. W końcu żandarm i odprowadzili okutego 
P o p e s c a  do prokuratoryi.

W skutek tego 23 z. m udała się do m inis tra  
spraw wewnętrznych H i e r o n y m i e g o  depu- 
tacya złożona z P o p e s c u ,  adwokata dr. F  a r -  
k a s a  i właściciela d ó b r V a ; d y ,  aby wnieść 
skargę z powodu zachowania się żandarm ów . 
Przebieg  tej audyencyi u ministra tak, ja k  go o- 
pisuje Gazeta Transilvwnci, jest n ad e r  cha rak te 
rystyczny i daje miarę madiarskiej nietolerancyi. 
Po przedstawieniu spraw y mfi/ister zapyta» P o 
p e s c a ,  czy był  w K o l o s w a r z e  w czasie 
procesa o memoryał, a otrzymawszy po tw ie rdza
jącą odpowiedź, ośw iadczył: „Czegoś pan  tam 
szukał?  Kto pana tam posy ła ł?  J a  panu pokażę, 
że nie będziesz więcej podDurzał. Nie pozwolę 
na to, aby rum uńskie  duchowieństwo agitowało i 
zajmowało się polityką. Już  ja  poczynię krok: 
aby biskup zabronił panu mięszać się do polity
k i .  Na u w a g ^ V a j d v ,  że ne W ę g r z e c h  nie 
wolno R u m u n o m  z powodn ich narodowości 
tego, co w innych krajach konstytucyjny eh jest 
doz Walonem, odpowiedział p. U i e r c n j m i :  „O 
tem  niema mowy, ale o tem, że nic innego nie 
czynicie, tylko podburzacie. Wzdychacie do R n- 
m u l  i i i chcielibyście z Siedmiogrodu zrobić ru 
m uńską prowincyę". N a pytanie U a j d y ,  co P  u- 
m u n i mają czynić, aby uniknąć zarzutu podbu
rzania, odparł m in is te r :  „Cofnijcie wasz Drogram, 
porzućcie go zupełnie, gdyż program  teu n aru 
sza zasady konstytucyjne i otwarcie zm ierza do 
tego, aby nie uznawać unii S i e d m i o g r o d u  
z W ę g r a m i “. N a to zabrał głos dr. F a r k a s  
i prosił  ministra, aby położył koniec nadzwyczaj
nym  stosunkom, gdyż inaczej przywódcy narodo 
wego stronnictwa rum uńskiego nie mogą brać 
odpowiedzialności za skutki prześladowania.

„Jakie skutki ?“ zapyta* minister  z uniesieniem. 
„Rząd postanowił położyć koniec wszelkim agi- 
iacyom, skądkolwiek one pochodzą i wysłał 
żandarm eryę, ponieważ nie może ścierpieć, aby 
w okolicach, zamieszkałych przez Rum unów, p e 
wne jednostki agitowały i rozszerzały p ism a tre 
ści podburzającej. Co się tyczy ustawy wyborczej, 
to rząd przyrzekł już, że ją zmieni. Z resztą Ru
m uni mieli już teraz sposobność wejść do par- 
amentu. Dlaczego nie chcieli korzystać z tego ?“ 

V a j  d a oświadcz, ł  na  f.o, że w A ustry i dzieje 
się narodowościom lepiej. Gdyby jego kto tak 
obraził, jak ■* o p e s c a , toby wyemigrował dc 
Austryi.  „ I  owszem ", odrzekł p. H i e r o n i m  i. 
-Sprzedaj pan swoje mienie i przenieś się!" 
Dr. F a r k a s  raz jeszcze prosił ministra, aby 
ukiocił wszech władztwo zandarmeryi,  ponieważ 
ono drażni lud. „Tem u nie w ierzę" ,  powiedział 
wreszcie minister, „ale zbadam spraw ę i poczy
nię odpowiednie zarządzenia. Jeżeli żandarm i p o 
pełnili rzeczywiście jaki brutalny czyn, ukarzę

ZAMKI NA LODZIE
Powieść z naszych czasów.

(Ciąg dalszy).
4 5 , t , , (L.i gotowała się I r e n a ,  jakby

N a tych p J  wa]ki, uzbrajała się w eier- 
do jakiejś stra .  postanawiała sobie, że choćby 
pliwośo i odwagę, P kosztować miało, nie
ją  to najwięcej wy swojem cierpieniem,
zdradzi się przed ni szczególniej wobec
że będzie oboiętną i zi 5 ’ 0towania, ten wysi-
Adolfa AJe właśnie te py J8  zrobił ją niecier- 
łek zdobycia się na cierphwosc, lki nie
pliwą rc zdrażnioną i złą. Frz j t y  . . . humoril 
przyczyniło się wcale do PolePszeD1. J  ZDjemczo- 
Pani Adolfowa bowiem, która byłacor ą cjogie 
nego m agnata  polskiego, mieszkająceg , 
w Wiedniu, była osobą d e s p o t y c z n ą ^  
lekceważącą wszystkich i wszystko i nie z 
jąca na nikogo. J e d y n e m  celem jej miłości, n 
gi było dziecko, jej s y n , którego kochała aż 
przesady i wymagała, aby wszyscy zajmowali się 
n im  tylko. Dla zaspakajana  rozmaitych dziecin 
nych kaprysów malca niepokoiła dom cały, dziad
ków, służbę wszystkich Z I re n ą  nie robiła sobie 
wiele ceregieli,  traktowała j ą ,  jak osobę ,  której 
się płaci i bez ceremonii żądała od niej różnych 
przysług. „P anno  Ireno, podaj mi to, panno Ireno 
idź tam, zrób to “ —  taką komendę ciągle słychać 
było. I rena  trzęsła się z oburzenia, zaciskała zę
by ; ale me miała odwagi sprzeciwić się despoty

cznej pani, i prosiła Boga o cierpliwość i żeby 
te dwa dni jak najprędzej minęły. Aż odetchnę
ł a ,  gdy się dowiedziała jednego wieczora, że 
Adolf, zatrzymany obowiązkami urzędu, nie przy- 
jedzie wcale po żonę i że ta wyjeżdża do domu 
na drugi dzień rano. Z prawdziwą przyjemnością 
pomagała jej pakować różne drobiazgi,  byle ty l 
ko pozbyć jej się coprędzej.

Tymczasem w nocy przed wyjazdem, nad samem 
ranem zachorowało dziecko. Dostało jakichś s tra
sznych boleści, konwulsyj, wśród których posi 
niało i wiło się jak  robaczek na łóżku.

Można sobie wyobrazić, co wyrabiała matka, 
tak szalenie i ślepo przywiązana do swego dzie
cka. Zaalarmowała doin cały, kazata zbudzić Ire  
nę, porozsyłała służbę na wszystkie strony na 
g w i ł t  po doktorów i oczekiwała niecierpliwa, n ie
spokojna, waryjująca prawie z rozpaczy. Do pier 
wszego, który się poiawił, rzuciła się jak raniona 
lwica i składając ręce przed nim, bLgała : rafuj 
mi pan dziecko.

Taki gwałtowny wybuch boleści zaniepokoił 
rzeczywiście doktora, spodziewał się czegoś naj
gorszego i dlatego zrzuciwszy prędko rękawiczki, 
zbliżył się do kołyski.

—  Proszę o świecę— rzekł chcąc lepftj przy
patrzyć się małemu.

 Świecy, kilka świec, zapalić kandelabry —
zawołała młoda hrabina na I r e n ę ,  któia pozna 
wszy w przybyłym doktorze Antosia , cofała się 
do swego pokoju, nie chcąc pokazać mu się w n e 
gliżu nocnym. —  Gdzie panna  odchodzisz ? Nie 
słyszysz, że doktór chce świecy.

I rena  zmarszczyła gniewnie czoło i przygryzła 
wargi,  bo upokorzenie, jakiego doznała ,  stokroć 
więcej ja bolało, że się io stało w obecności tego 
którego ona dawniej ceniła sobie ia» mafo. Dzi
siaj on tu był pierwszą figurą i jem u  usługiwać
jej kazano. ,

Nie chcąc jednak narażać się n a  większą jesz
cze zniewagę, do czego despotyczną naturę h ra 
biny uważała za zdolną, spełniła w milczeniu jej 
rozkaz i z zapalonym kandelaorem zbliżyła się 
do kołyski dziecka, zasłaniając ręką odsłonięty 
zbytecznie gors przed okiem doktora, który tego 
zupełnie nie uważał, zajęty cały dzieckiem. P r a 
wdopodobnie nie poznał nawet I reny ,  mając ca
łą  uwagę gdzieindziej zwróconą.

Odchylił delikatnie batystową koszulkę małego, 
obejrzał jego piersi, pow;eki, opukał brzuszek i 
zwracając s ;ę do hrabiny, wpatrującej się w n ie
go wzrokiem pełnym oczekiwania i trwogi, spy
ta ł:

—  Gzy nie dawano dziecku coś takiego, coby 
mu mogło zepsuć żołądeezek? Jakiego cukierka, 
owocu ?

—  Panno I r e n o ?  —  rzekła hrabina, zwracając 
się do Ireny, jakby czekała od niej wyfcłómacze- 
nia i odpowiedzi.

Na to imię doktor podniósł oczy i ujrzawszy 
przed sobą I renę Kalińską, doznał pew nego za 
kłopotania przy tak n iespodziewauem  spotkaniu. 
Nie wiedział,  czy powitać ją jako znajomą, czy 
udać, że jej nie zna wcale. P op rzes ta ł  na  lek- 
kiem pochyleniu głowy w stronę, gdzie ona  sta
ła  co mogło w każdym  razie oznaczać obojętny

ukłon. —  Hrabina zniecierpliwiona milczeniem 
Ireny, która także zmieszała się i zarumieniła 
wobec doktora — odezwała się żywo, gw ał
townie :

—  Cóż to?  Nie słyszysz panna, o co doktor 
się p y ta ?  Ozy dziecko nie pełknęło co szkodli
wego ?

—  Skądżeź ja mogę o tera wiedzieć ? —  od
rzekła stawiając się dumnie Irena, —  spytaj się 
pani o to iramki.

Doktor zwrócił się z zapytaniami do mamki i 
po bliższem badaniu pokazało się, że dziecko 
w istocie zjadło tego dnia jakiś cukierek, jakąś 
pomadkę, która od dłuższego czasu leżała w ko
szyczku od roboty.

—  Czy to co n iebezpiecznego? —  dopytywała 
się maika.

—  Uspokój się pani —  rzekł doktor —  nie 
ma nic niebezpiecznego.

— Ależ te kouwulsye.
— Wywcłały je boleści żołądka. Trochę ru

mianku wystarczy ua tę s traszną chorobę — do
dał z uśmiechem, który uspokoił hrabinę, bo wi
działa, że nic nie ma groźnego, skoro doktor 
z uśmiechem traktuje chorobę jej dziecka. — Ka
zała co prędzej I ren ie  iść kazać zgotować ru
mianku

—  Czy tylko jesteś pewny doictorze, że to p o 
może?

— Zobaczy pani, że mały niezadługo się u- 
spokoi. — Dla pewności zaczekam na skutek.

Hrabina sarna pod.-unęla mu krzesło. Byłab 
Bóg wie, co zrobiła dla niego w tej chwili Tu

gdzie szło o jej dziecko, była zdolna do naj 
szych poświęceń. Usiadła przy n im i zaczę, 
się dopytywać o różne szczegóły, tyczące się 
łego, rozmawiała z nim, jakby go oddaw na 
ła, była dl? niego uprzejma, słodka, bo d 
był dla niej w tej chwili najważniejszą i ns 
kszą figurą, gdyż od niego zależało zdrowie i 
jej syna.

Tak zastał? ich Irena,  gdy wróciła do sa 
Dotknęło ją to praykro, że tam, gdzie ona 
lekceważona, poniewierana, chłopski syn d 
wał takich względów i honorów. —  To też 
dy hrabina spostrzegłszy ją ,  zapytała o rumi 
czy już gótow, odpowiedziała hardo, z miną 
żouęj, że służąca zaraz go przyniesie.

Jakoż niezadługo pojawiła się sługa z filiżanl 
mianku. ktorego kilka łyżeczek ostudzonych 
ktor sam w lał w usta  małego. Z począt ku 
c ia ł i rzucał się dzieciak, -  ale po kwadi 
uspokoił się p rzym kną!  na  chwilę oczka,

Si?'wtoT mP°tem oŁworzJl

ś i^ o „ u, “ h“ .rŁ OD 8i?
Wszak m ówiłem pani.

— Acu, doktorze, czernie  ja ci się ofi 
czę -  mówiła ściskając mu ręce -  ja ta 
bałam tak byłam niespokojna o to moje h  
te mo|e skarby, moje ślicznośei

I obiegła do kołyski i wy jaw*/, v z 
otulone kołderką, z a c z ^ t  je całować i pieś

'D ok. n
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ich surowo. Ale dowiedzcie się p a n o w ie : że 
będę niem iłosiernym  bez względu na  to, po czy- 
iej stronie będzie w in a“.

Zajście to opowiada Budupester Correspon 
dem  nieco odmiennie. S tara  się ona oczywiście 
przedstawić zachowanie deputacyi jako wyzywa
jące, a odpowiedziom m inis tra  Dadać jak najłagod
niejszą formę. Mimo to dowiadujem y się i z te
go dziennika, i e  minister zapowiedział,  i i  poczy
ni kroki, aby organa kościelne zabroniły ducho
wieństwu mięszać się do polityki. N a  wzmiankę 
o emigracyi miał m inister odpowiedzieć: „Jeżek 
masz pan zamiar opuścić Węgry, nikt nie może 
ci w tern przeszkadzać. Możesz pan to uczyr.ić 
śmiało. N ikt nie będzie cię zatrzymywał przemo 
cą“ . Wreszcie m inister miał, w edług  B udapester  
Correspondenz, powiedzieć: „Skoro lud rum uń  
ski jawnie i bezpośrednio uderza na węgierską 
konstytucyę, a jednym  z najgłówniejszych p u n 
któw ich program u jest zniesienie unii S iedmio
grodu  z Węgrami, to je s t  to ja w n y m  buntem  i 
zdradą kraju. Tego nigdy a n igdy nie zniesie 
rząd węgierski". Opowiadanie to węgierskiego 
dziennika potwierdza, że choćby Gazeta Tran-  
silvanci dopuściła się przesady, je s t  w jej opisie 
spora  część prawdy.

Orędzie Casimira-Perier.
N a wczorajszem posiedzeniu Izby  deputowa

nych  p rezyden t ministrów  D u p u y  odczytał orę
dzie nowego prezydenta  republiki,  k tóre brzm', 
jak  n a s tę p u je :

„Panow ie senatorow ie!  panowie deputowani! 
Powołany przez Zgromadzenie narodowe na pier
wsze zwierzchnicze stanowisko w kraju, nie na 
leżę do żadnego stronnictwa, lecz do Francyi ca
łej i do republiki.

W strę tna  zbrodnia, którą sumienie narodowe 
potępiło i napiętnowało, pozbawiła ojczyznę za
cnego obywatela, który przez siedm lat był czuj
nym  stróżem i obrońcą naszych instytucyj.

N itcha j  mnie ożywia i kieruje m ną  pamięć te 
go bohatera obowiązku. Ciężar odpowiedzialności, 
jaki dźwigam na mych barkach, jest zbyt wiel
ki, abym się ośmielił mówić o wdzięczności; a 
kocham ojczyznę zbyt szczerze, bym  nie miał 
czuć się szczęśliwym w dniu w k tórym  zostałem 
jej naczelnikiem. Oby mi danem  było znaleźć w 
m ym  umyśle i sercu n iezbędną siłę, bym  godnie 
służył Francyi.

Akt Zgromadzenia narodowego, który w ciągu 
paru  godzin zabezpieczył zmianę rządów prezy- 
dyalnych, je s t  w oczach świata now em  uświęee- 
n.em urządzeń republikańskich. Paryż,  któremu 
rząd republiki składa podziękowanie, był onegdaj 
widownią przedziwnej manifestacyi wdzięczności 
i szacunku. Kraj, który pośród tak ciężkich nie
szczęść okazuje się zdolnym do takiej karności 
moralnej i do takiego politycznego męstwa, bę
dzie umiał połączyć i te dwie s ;ły społeczne, bez 
k tórych giną narody: wolność i rząd, zdecydowa
ny  rozwinąć urządzenia i obyczaje, niezbędne dla 
demokracyi republikańskiej

M am  stanowczy zamiar po siedmiu la tach zło
żyć władzę i losy F rancy i w inne ręce. A le do- 
pokąd m nie  są one powierzone, przejęty  posza
now aniem  woli ludu  i poczuciem mej odpowie
dzialności, będę to sobie poczytywał za obowią
zek, aby przyznauych mi przez konstytucyę praw  
nie zapoznawać, ani nie pozwolić na ich zapozna
wanie.

P ew na  samej siebie i ufna w swą armię i m a
rynarkę, Francya, która dopiero co otrzymała tak 
jeduozgodne, wzruszające dowody sympatyi rzą
dów i ludów, może z podniesioną głową s tw ier
dzić swe zamiłowanie pokoju. W  poczuciu wła
snej godności pozostanie ona wielkiem ogniskiem 
wolności ducha, tolerancyi i postępu.

Senat i Izba odpowiedzą życzeniom kraju, j e 
śli szczerze oddadzą się badaniu środków, mogą
cych przysłużyć się dobrej sławie Francyi,  a za
razem przyczynić się do rozwoju jej rolnictwa, 
przemysłu i handlu, oraz wzmocnić jeszcze k re
dyt publiczny. P ar lam en t  potrafi okazać, że re 
publika da 'eką  jest od tego, by miała służyć za 
arenę jałowej rywalizacyi i osobistych ambicyj, 
lecz powinna być wcieleniem trwałej i s tanow 
czej dążności do m ateryalnego i moralnego u lep
szenia. Oznacza ona szerzenie p łodnych idei i 
sz lachetnych namiętności w n a ro d z ie ; z samej 
istoty swej jest ona rządem, który dotknięty jest 
niezasłużonem cierpieniem i który uważa sobie 
za obowiązek czci i honoru nie zawieść nigdy 
tych, którym  winna więcej nieco, niż nadzieje.

Republka wzywa rząd, by służył tym ideom, 
a F rancya  zaleca swym reprezentantom , by z wy 
tężeniem wszystkich sił zgotowali republice zwy
cięstwo. Z przeszłości czerpiemy nauki, ale F r a n 
cya spogląda w przyszłość. Zrozumieć swe czasy, 
wierzyć w postęp i chcieć postępu : oto znaczy 
zabezpieczać porządek publiczny i pokój so- 
cyalny".

Orędzie to przyjęto w Izbie długotrwąjąeemi 
oklaskami. Socyalistyczny deputowany V a i 1 1 a n t 
wystąpił z wnioskiem, ażeby wybrano specyalną 
komisyę, składającą się z 33 członków celem o- 
pracowania odpowiedzi Izby na orędzie prezyden
ta. W niosek ten, zgodny z duchem  konstytucyi, 
wywołał jednakże liczne protesty i n iezmierną 
wrzawę w Izbie. Centrum  zażądało postawienia 
kwestyi wstępnej, k tórą Izba przyjęła 450  g ło 
sami przeciw  77.

W  senacie odczytał orędzie m inister sprawie 
d liw ośc i; przyjęto je bardzo życzliwie.

Przegląd polityczny.
Kraków, 4 lipca.

Dziennik ustaw państwa i urzędowa W iener  
Zeitung  ogłasza miedzy inuem i ustawę o hipote- 
cznem  wydzielaniu g run tów  na cele budowy g o 
ścińców i dróg, ustawę o u lgach przy pożyczkach 
i subw eneyach  na roboty z powodu filoksery i 
ustawę o budowie kolei lokalnych, uchwalonych 
przez Radę państwa.

Usiłowania, aby podczas pobytu cesarza w T r y -  
d e n c i e nie poruszano wcale kwestyi autonomii 
włoskiej części T y r o l u ,  powiodły się zupełnie. 
P rzez cały ten czas nikt nie poruszył tej kw e
s ty i ,  a i z ust m onarchy  nie padło ani jedno

słowo, któreby zawierało choćby najodleglejszą 
aiuzyę do życzeń W ł o c h ó w  tyrolskich. Tak 
więc pobytowi cesarza w T r y d e n c i e  odjęto 
zupełnie charakter  politycznego wypadku. Możeb- 
nem  to było jednak tylko przez niedopuszczenie 
deputacyi posłow sejmowych i posłów do Rady 
państwa, co też uczyniono, chociaż jeżeli komu, 
to w ybrańcom  narodu powinien być zawsze do
zwolonym przystęp  do konstytucyjnego m onar
chy. Postępow anie to wywołało gorycz, a choć 
oficyalne doniesienia o nadzwyczajnem podniesie
niu cen na galowe przedstawienie pragnie wy- 
tłómaczyć pustki w teatrze, coraz silniej wypły
wa na wierzch p ra w d a ,  że owo rozgoryczenie 
spowodowało, że Trydentczycy nie zapełnili te a 
tru . Postępowanie to sfer decydujących tern Dar- 
dziej wywołuje zdziwienie, że rząd ma zapatry
wać się przychylnie na żądania włoskich autono- 
mistów.

Deutsche Zeitung  dowiaduje się , że budżet 
kiajów okupow anych , który rząd w tym roku 
przedłoży delegacyoin wspólnym, będzie szcze
gólnie pomyślnym. Dochody z głównych poda
tków podniosły się w oslatnich czasach bardzo 
znacznie. Dziesięcina, zastępująca podatek grun  
towy, przyniosła w pierwszych laiacb okupacyi 
zaledwie dwa miliony, a w roku bieżącym da iuż 
dochodu około czterech milionów. Podatek  ten 
podniósł się zatem o 100 %. Tak samo ma się 
rzecz z podatkiem od tytoniu, którego przed o- 
kupacyą nie znano w B o s n i i  i H e r c e g o w i 
n i e .  Zaprowadzony w 1879 r., przyniósł w ro 
ku  1880 tylko 246 .000  złr., a w r 1890 wzrósł 
do trzech milionów. Dochód z tego podatku, jak 
również dochód z dziesięciny w budżecie na rok 
1895 ma być prelim inow anym  na pięć milionów. 

■Pomyślny stan finansów pozwolił na zupełne 
niemal spłacenie zaliczek, udzielonych przez p ań 
stwo na koszta okupacyi i budowę pierwszych 
dróg  żelaznych w okupowanych prowiucyaeh ale 
i na użycie miliona złr. na roboty inwestycyjne. 
Na ten cel przeznaczono również znaczne sumy 
w budżecie na r. 1895.

W ęgierska Izba magnatów zebrała się wczoraj 
celem wyboru do delegacyj wspólnych. Pomimo 
zapowiedzenia posiedzenia na godzinę 11, rozpo
częło się jednak ono dopiero c pierwszej, a to z 
powodu nkładów, jakie toczyły się pomiędzy o- 
boma stronnictwami. N a  liście klerykalnej k a n 
dydatów do delegacyj wspólnych zamieszczono 
13 klerykałów, a tylko 7 członków stronnictwa 
liberalnego. Również jednostronną była lista l i 
beralnego stronnictwa, które rozporządzało w ięk
szością Hr. F e rd y n an d  Z i c h y  zagroził, że stron
nictwo klerykalne opuści salę, a gdy obecnych 
było tylko 51 członków, brakłoby w razie seee- 
syi kom ple 'u  i musiano rozpocząć rokowania, które 
trwały  l 1/* godziny. Nareszcie ułożopo listę kom 
promisową i otwarto posiedzenie. P rezyden t za
wiadomił Izbę, że Izba poselska przyjęła dodat
kowy paragraf  do ustawy o ś lubach cywilnych, 
że zatem pomiędzy uchwałam i obu Izb  niema 
już  żadnej różnicy.

N aslępnie p rezyden t poświęcił kilka gorących 
słów pamięci C a r n o t a  i z zezwoleniem Izby 
polecił zapisać je w protokóle, poczem załatwio
no porządek dzienny i dokonano wyboru do d e
legacyj wspólnych. W  końcu na wniosek prezy
denta  gabinetu Izba odroczyła obradv do 25-go 
września. i

Z  P arysa.
Pozostawienie ministerstwa B upuy’ego u steru 

rządów wytworzyło sytuacyę- która znacznie róż
ni się od dotychczasowej Jakkolwiek władza wyko
nawcza pozostaje w tych samych rękach, gabinet 
Dupuy’ege nabra ł większej powagi skutkiem wy
boru Oasimlra-Perier na  prezydenta republiki,  
ponieważ wybór ten je s t  do pewnpgo stopnia 
aprobatą polityki, której D upuy trzym ał się po
dobnie jak i Casimir-Perier.  J a k  wiadomo, Du
puy o trzym ał prezydyum  gabinetu  w spuściznie 
po Perierze i przejął zasadnicze punkta jego 
program u politycznego. Z drugiej s trony mini
sterstwo D upuy’ego uważane pierwej za czasowe 
wobec upływającego siedmiolecia rządów Carno
ta, obecnie zależy tylko od zaufania Izby.

Oczekiwanie zmiany rządów prezydyalnych od 
działywało pierwej wyraźnie na bieg sp raw  po
litycznych i obecnie Dupuy nie potrzebuje, zacho
wywać żadnych skrupułów, ani unikać starannie 
przesilenia i jak oświadczył w rozmowie ze sw y
mi zaufanymi, postanowił wytworzyć sobie po
parcie skonsolidowanej większości, lub ustąpić. 
P ierwszy raz postawi kwpstyę zaufauia p r z y  
w n i o s k u  o a m n e s t y ę .  Radykali postanowili 
zażądać amnestyi d la przestępców politycznych 
i projekt ten znajduje naw et życzliwe poparcie 
u p ra sy ;  należałoby jednakże wykluczyć od a m 
nestyi anarchistów, co nie byłoby ła twera uczy
nić zręcznie i taktownie. Ministerstwo postanowi
ło wobec tego odrzucić wnio;ek  o amnestyę, m o
tywując swą postawę tem, że wobec żałoby po 
Carnocie, k tóry  stał się ofiarą zbrodni an rrch i  
stycznej, am nestya byłaby niewłaściwą. W  s p r a 
wie tej Dupuy postawi kwestyę zaufania i tu się 
okaże, czy będzie m ógł liczyć na trwale popar
cie większości parlamentarnej

C a s i m i r  P  e r i e r o trzym ał już liczne listy 
z pogróżkami od anarchistów.

P a n i  C a r n o t  przeniesie się niebawem do 
dawnego swego mieszkania przy R u e d e s  
B a s  s i n  s, które wynajm owano przez cały czas 
p rezyden tu ra  Carnota pomimo że Carnot, jako 
p rezydent,  z całą rodziną mieszkał w pałacu E li
zejskim.

Z  W łoch.
Do niedaw na przypuszczano, że Izba poselska 

zakończy swoje posiedzenia, skoro uchwaliła rzecz 
najważniejszą —  t. j. reform ę finansową. Druga 
sprawa, którą Crispi przedstaw ia ł jako równie 
ważną i naglącą, t. j. reform a administracyi dla 
osiągnięcia jak  największych oszczędności, została 
na razie odłożona. W  tej sprawie — jak  wiado
mo — Crispi zażądał, aby Izba przyznała mu 
nadzwyczajne pe łnom ocn ic tw o; rzecz ta była t r a 
ktowana w osobnej komisyi dla niego niepo
myślnie. Dlatego zmienił swój plan i zażądał 
wybrania osobnej komisyi dla wypracowania 
szczegółów tej reform y administracyi. — W ynik 
miał być przedłożony do końca czerwca. Następ 
nie i to postanowienie uległo zmianie o tyle, że 
te rm in  w ypracow ania  tej reform y odroczono do 
jesieni.  Teraz —  w edług  doniesień z Wło -h — 
Crispi ma znowu przedłożyć projekt do uchwały 
o przyznaniu mu pełnom ocnictwa nadzw yczajne

go i nalegać na spieszne jego uchwalenie — i 
to jeden  z powodów, że Izba mimo skwaru le 
tniego ma dalej pracować, bo pośpiech jest ko
nieczny. Ważniejszym powodom do tego jest u- 
chw alenie bezzwłoczne jednego  z p n j r k tó w  
przedłożonych przed dwoma dniami, a mianowi
cie tego, który dąży do wielkiego znaczenia re- 
fzrm y ekonomicznej na Sycylii, bo ma za irow a- 
dzić dzierżawy dziedziczne w miejsce krótkoter
m inowych — i przez to zniweczyć przyczynę 
niezadowolenia i rozruchów.

Drugi z tych trzech  projektów skierowany jest 
ku s tłumieniu anarchizmu.

Ten  projekt składa się tylko z trzech p a ra g ra 
fów — i grozi znacznie surowszemi, niż dotąd, 
karami wszelkie uamawianie i podburzanie za po
średnic tw em  prasy  do czynności,  mających na 
celu gw ałtowne zakłócenie spokoju i porządku 
publicznego.

Kto za pomocą prasy namawia żołnierzy lądo
wych lub marynarzy do nieposłuszeństwa lub do 
odmawiania przełożonym winnego uszanowania 
podlega karze aresztu do 30 miesięcy lub grzy
wnie do 3000  lirów. W sprawach tych orzekają 
sądy zwyczajne.

Motywa do tego projektu wykazują, że kara 
za winę popełnioną przez prasę, musi być d la 
tego więcej surową, że właśnie prasa jest najsil
niejszym środkiem agitacyi i namowy. W  tych 
motywach rząd przyrzeka szanować wolność p ra 
sy, ale musi zapobiegać temu, by tej wolności 
nie nadużywano do pochwalania zbrodm. — Kto 
nadużywa prasy dia namawiania do zbrodni,  ten 
je s t  wspólnikiem tej zbrodni

Z  Serbii.
W ybory gm inne przyniosły znaczne zwycięstwo 

postępowców nad liberalnymi. W  N e g o t y n i e  
wybory nie mogły się odbyć z powodu gw ałto 
wnego starcia pomiędzy postępowem a liberał - 
nem  stronnictwem. Liberalni oskarżają postępo
we stronnictwo że potajemnie porozumiało się 
z radykałami. Srp>ska Zastana  ogłasza okólnik 
Garaszanina do postępowych komitetów przed 
wyborczych, wzywający, aby postępowcy tam, 
gdzie sami m i  mogą zwyciężyć liberalnych, po 
rozumieli się z r^d jka lnem  stronuic tw em . Pisma 
postępowe twierdzą, że ten okólnik jest falzyfi- 
katem. Również Odiek zaprzecza, aby s tronn ic
two radykalne uchwaliło popierać postępowców. 
F ak tem  jest jednak, że w wielu miejscowościach 
radykali głosowali na kandydatów stronnictwa 
postępowego.

Przedwczoraj podpisano w Belgradzie traktal 
handlowy pomiędzy Serbią a Grecyą.

A ustro -W ęgry  podniosły u rządu serbskiego 
zażalenie z powodu trudności, jakie na granicy 
serbskiej z Bułgaryą i Turcyą władze ełowe czy
nią podróżnym. Rząd serbski wydał wskutek te 
go polecenie swym władzom cłowym, aby oględ
niej postępowały.

Z  I z b y  sądow ej.

(Proces przeciw  wydawcy naszego p ism a.)
K r a k ó w ,  4 lipca.

P rzed  tutejszym eądem karnym  odbyła się 
wczoraj o godzinie 4 po ‘południu rozprawa, któ
rej tem at dotyka jednej z ważnych kwestyj for
malnego praw a k a r n e g o : czy urzędnik polieyi 
wykonywujący konfiskatę dziennika, m a obowią
zek wykazać się p is«m nem poleceniem. Oto p rze
bieg rozprawy.

Przewodniczący radca sądu kraj. S t e  b e ł s k i ,  
wotanci radcy sądu krajów. G i e b u ł t o w s k i  i 
M a t . u s i ń s k i  i adjunkt S o z a ń s k i .

Oskarża substytut prokuratora D o l i ń s k i .  B ro
ni profesor u n iw ers j te tu  dr. Jó z e f  R o s e n b l a t t .

Na  ławie oskarżonych zas;adają wydawca N o 
wej R eform y  dr. Lesław  B o r  o fi s k i i urzędnik 
administracyi Andrzej K r z y s z k o w s k i .  Proku- 
ratorya rządu oskarża ich o to, że dnia 14 lute
go br. nr. 36 dziennika N ow a Reform a  z daty 
15 lutego 1894 mimo wiadomości o zarządzonej 
konfiskacie rozmyślnie dalej rozszerzali, co s tano 
wi występek z §. 24 ustawy prasowej.

Niwlto prokuratorya rządu oskarża dra Lesiawa 
B o r o ń s k i e g o ,  że dnia 14 lutego br. wmię- 
szał się do czynności urzędowej p. Jozefa B r o s z  
k i e w i c z a, koncepisty krakowskiej dyrekcyi po- 
licyi, wykonywującego konfiskatę nr. 36 dzienni
ka N ow a R> form a  w zamiarze \ rzeszkodzenia 
w ;konaniu  tej czynności urzędowo,, co jest p rze 
kroczeniem z § 314  u. k.

N a  uzasadnienie powyższego oskarżenia, pro 
kuratorya przytacza następujące m otyw a:

Dnia 14 lutego br. prokuratorya rządu w K ra
kowie zarządziła konfiskatę całego nakładu nr. 36 
Nowej R eform y  i zawezwała telefonem dyrekcyę 
polieyi aby wykonała konfiskatę. S łużoę w poli- 
cyi pełnił konc.epista p B r o s z k i e w i c z  i wraz 
ze strażnikiem M e l l e r e m  udał się natychm iast 
do administracyi N ow ej R eform y  otJosił tam 
konfiskatę i wstrzym ał wydawanie dziennika. — 
W tem zjawił się d r  B o r o ń  s k i  i wezwał p. 
B r o s z k i e w i c z a  aby okazał pisemne polece
nie konfiskaty. P. Broszkiewicz powołał się na 
fakt, że dostał polecenie telefonem, a pisemne 
polecenie dopiero później otrzyma Dr. R " r o ń- 
s k i  oświadczył na to, że ustawa nie zna telefo
nicznych poleceń i wezwał urzędników adm ini
s trac ji ,  aby dziennik wydawali.  P. Broszkiewicz 
oświadczył że tego zab-ania. Dr. Boroński po
wtórzył jednak  polecenie, aby wydawano dzien 
nik, a u rzędnicy administracyi wykonali to po
lecenie. W ydawano więc dziennik tak długo, do
póki M eller wyt-łany przez p. Broszkiewicza nie 
powrócił z pisemnern poleceniem, poczem na
tychmiast zaprzestano wydawać num era  p ren u 
meratorom. F akty  powyższe stwierdzają świadko
wie p. B r o s z k i e w i c z  i M e l l e r .

Dr.  B o r o ń s k i  przyznaje zupełnie, że rzeczy
wiście lak postąpił, jak przedstawiono, twierdzi 
jednak, że do tego miał prawo, ponieważ ustawy 
wymagają, aby urzędnik, wykonujący konfiskatę, 
wykazał s !ę p isemuem poleceniem, a p Broszkie
wicz, nieznany mu, nie wykazał się ani polece
niem prokuratoryi rządu, ani poleceniem dyrek
cyi polieyi

Tłumaczenie się oskarżonego nieznajomością p. 
Broszkiewicza, uważa prokuratorya za n iedosta te
czne, ponieważ p. Broszkiewicz był w m undurze  
i p rzedstaw ił się jako komisarz inspekcyjny, a n a 
wet rozpiął płaszcz i ck.izał oznaki rangi na r a 
mieniu.

„Ani ustawy zasadnicze", czytamy dalej w ak
cie oskarżenia, „ani p rocedura karna w rozdziale 
27, traktującym o postępowaniu w sprawach p ra 
sowych nie przepisują wykazywania się pisemnern 
poleceniem w razie uskuteczniania konfiskat pism 
drukow ych a identyfikowanie rewizyj domowych 
z konfiskatą pism drukowych jest m y lnem  tłó- 
maczeniem odnośnych ustaw. Tem  mniej uzasa- 
dnionem było żądanie okazania polecenia p roku
ratoryi rządu, skoro według przepisu §. 487  p. 
k., dyrekeya polieyi sama do zarządzenia konfi
skat także jest uprawnioną. Zresztą naw et przy 
przedsiębraniu rewizyi domowej, wedle ustawy 
z dnia 27 października 1862 nr. 82 dz. u. p„ 
bezzwłoczne okazanie p isemnego polecenia nie 
jest bezwarunkowo przepisane i brak  takowego 
nie m ógłby uprawniać nikogo do oporu. Dr. B o- 
r o ń s k i  nie miał w żadnym  razie p raw a sp rze
ciwiać się czynności urzędowej urzędnika wyko- 
nywującego swoją służbę, chociażby tenże nie 
postąpił ściśle w edług przepisów ustawy, albo
wiem szkoda niepowetowana m u  nie zagrażała".

W  końcu uzasadnia akt oskarżenia twierdzenie, 
że p. Andrzej K r z y s z k o w s k i  w ydaw ał dzień 
uik wskutek polecenia dra  B o r o ń s k i e g o  tem, 
że w edług zeznań funkeyonaryuszów jeden i ten 
sam urzędnik w ydawał dziennik przed nadejściem 
p. B r o s z k i e w i c z a  i po poleceniu dr. B o 
r o ń s k i e g o ,  a p. K r z y s z k o w s k i  „ani za
przecza ani nie p rzyznaje" ,  że w ydawał dziennik.

P rokuratorya rządu uważa zatem akt oskarże
nia za uzasadniony.

Z kolei przystąpiono do przesłuchania oskar
żonych.

Dr. B o r o ń s k i  na zapytanie przewodniczące
go opowiada cały przebieg zajścia, które stało się 
podstawą oskarżenia.

„Siedziałem w dzień 14 lutego br. około g o 
dziny siódmej wieczorem w mojej kancelaryi za
ję ty  pracą, gdy  w tem dano mi znać z admini 
stracyi N ow ej Reform y, że zgłoszoną została kon
fiskata, v.ydawanego w owym dnia num eru  R e 
form y. Zbiegłem na dół i zobaczyłem w pokoju 
administracyjnym jakiegoś u zednika, który mi 
się prz dstawił jako komisarz polieyi, przychodzą
cy wykonać konfiskatę 36 num eru  N . Reform y. 
Urzędnika owego nie znałem, twarz wprawdzie 
nie była mi obeą, ale osoby żadną miarą przypo
mnieć sobie nie mogłem. Był on w płaszczu 
służbowym rozpiętym. Zażądałem od niego pise
m nego polecenia prokuratoryi, lub dyrekcyi poli
eyi do wykonania konfiskaty, na co tenże oznaj
mił, że polecenia takiego nie ma przy sobie, gdyż 
nakaz konfiskaty zakomunikowano telefonicznie. 
Na to oświadczenie odpowiedz.ałem, że ustawa 
me zna telefonicznych rozporządzeń i że ja, trzy
mając się ściśle ustawy, nie przyjmę konfiskaty 
tak dhrgo dopóki nie zobaczę pisemnego polece
nia. Urzędnik ów odrzekł na to „przecież mi 
pan meże wierzyć", ale ja odparłem, że pragnę 
jednak ścisłego w takich razach przestrzegania 
ustawy. Równocześnie, nie .uszając się z miejsca 
odezwałem się do funkeyonaryusza wydającego 
dziennik abonentom przy okienku : „pruszę dale) 
w y d a w a ć !“

Urzędnik policyjny nic na to nie pow iedzał  
tylko posłał towarzyszącego mu agenta po owo 
polecenie, a administracya tymczasem w jego obe
cności wydawała gazetę dalej i wydała przez  ten 
czas przeszło czterdzieści egzem plarzy. Gdy agent 
policyjny przyniósł owo polecenie i pokazał je 
w okienku, wydający funkeyonaryusz zam knął na 
tychmiast okienko i zaprzestał dalszego w yda
wania.

P r z e w ó d  n i c z ą c y  zadaje dr. Borotiskiemu 
kilka pytań szczegółowych, w których oskarżony 
wy,aśnia, że ustne zgłoszenie konfiskaty mu n ie  
wystarczało, a nie miał obowiązku wierzyć p. kon- 
cepiście Broszkiewic-zowi na słowo.

P r z e  w. Mogłeś pan przecież przypuszczać, 
że urzędnik policyjny nie działa samowolnie i że 
przychodzi z upoważnienia wyższej władzy. Tłó- 
maozenie się pańskie, że każdy mógłby się p rze 
brać i wydawać dowolne zarządzenia, nie w ytrzy
muje krytyk:. W ypadki takie są wprawdzie m o
żliwe, ale na szczęście zbyt rzadkie, aby się n ie 
mi można zasłaniać.

Dr. B o r o ń s k i .  Mnie chodziło przedewszyst 
kiem o poszanowanie ustawy. §. 141 pr. k. m ó 
wi wyraźnie, że przy  wszystkich rewizyach, d o 
tyczący funkeyonaryusze mają się wykazać pise- 
mnern poleceniem swej władzy. Ustawa przepis 
tego §. stosuje i do spraw  prasowych.

P r z e  w. Oskarżenie zarzuca panu  dalej,  żeś 
pan funkeyonaryuszowi polieyi przeszkadzał w 
wypełnien i! czynności urzędowej.

Dr. B o r  o ń s k i. To było już lylko dalszą kon
sekw enc ją  nieuznania prawności zamierzonej kon 
fiskaty. A  że zachowanie się moje odniosło sku
tek, dowód w tem, że odtąd już zawsze urzędni
cy polieyi przychodzący wykonać konfiskatę p rzy
nosili z sobą polecenie pisemne.

Andrzej K r z y s z k o w s k i ,  urzędnik adm ini
stracyi dziennika N . Reform a, współoskarżony, 
tłómaczy się, że w dniu 14 lutego wcale nie wy
daw ał d z e n n ik a  owego wieczora a p ierwotne ze
znanie w śledztwie oparł na tem, że mu się ów 
fakt pomięszał w pamięci z innym.

Świadek koncepista polieyi Józef  B r o s z k i e 
w i c z ,  zaprzysiężony, potw ierdza we wszystkich 
szczegółach zarzuty oskarżenia, oraz okoliczności 
przytoczone przez dra Borońskiego. Na wstępie 
świadek daje f<>lgę swemu oburzeniu z powodu 
zachowania się dra Borońskiego twierdząc, że on 
ze swoim woźnym takby nie postąpił, jak dr. 
Boroński ze świadkiem owego wieczora. Dalsze 
wywody świadka przerywa przewodniczący zwra 
cająe mu uwagę, aby się trzym ał ściśle przed 
miotu

Świadi-k opowiada, jak z polecenia prokuratora 
p iMutmieba udał się w tow. strażnika M ellera 
do adm iu is tracy i , jak dr. Boroński zażądał od 
niego pisemnego polecenia i jak  nie czekając po
wrotu s t rażn ika ,  kazał gazetę wydawać. Wtedy 
świadek odezwał się do urzędnika a d m in is t ra cy i : 
„A ja zabran iam !"  Ś w iad -k  odezwał się dalej 
do a ra  Borońskiego, że jako komisarz inspekcyj
ny ma prawo na w łasną odpowiedzialność zarzą- 
d z ć  koi fiskatę, ale i to nie poskutkowało, bo 
dr. Boroński na w łasną odpowiedzialność kazał 
dziennik nadal wydawać. Nie chcąc w obecności 
tłum u służby oblegającej okienko administracyi 
robić skandalu i używać przemocy, św.adek ustą- 
p ł  i czekał. Gdy M eller przyniósł polecenie ode
zwał się dr. B orońsk i: „A kiedy tak, to co in 
nego. Proszę zamknąć okienko!" I wtedy zaprze
stano wydawać dalej gazetę.

P r z e  w. (do protokolanta). Proszę zanotować 
ten szczegół w protokole. (Do świadka.) Czy się 
praktykowało, że panowie otrzymywali pisemne 
polecenia od dyrektora w razie konfiskat ?

Ś w i a d e k .  U nas jest w okó ln iku ,  że kom i
sarz ma prawo.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Ale nie o to chodzi, ty l
ko o to, jaka była dotychczasowa praktyka ?

Ś w i a d e k .  Zazwyczaj obywało się bez pise
mnego polecenia. J a  sam konfiskowałem kilka ra 
zy poprzednio, nie mając przy sobie polecenia. 
Nawet Czas w ten sposób skonfiskowaliśmy i 
nikt nam  nie- przeszkadzał'. Dopiero od tej cli wili 
dyrek tor  przygotował zapasowe podpisane b la n 
kiety i już  na  przyszłość nie ruszamy sie bez 
nich.

O b r .  prof. R o s e n b l a t t  prosi o zanotowa
nie tego szczegółu w protokole.

Co do oskarżonego Krzyszkowskiego świadek 
nie może stwierdzić tożsamości osoby. N a tw ie r 
dzenie zaś dra Borońskiego, że (euże go nie znał, 
opowiada św ia d e k , że to nie jest p r a w d ą , gdyż 
dr. Boroński zna go tak dalece dobrze . że mu 
w roku zeszłym z powodu jakiegoś nieporozu
mienia o książeczkę służbową służącej, przesłał 
26  ct. przekazem pocztowym pod jego w łasnem 
nazwiskiem, czem się świadek uczuł bardzo do 
tkniętym.

Następnie przesłuchano świadka Naftalego M e l 
l e r a ,  strażuika cywilno-policyinego, któ-y zezna
wał bałamutnie, oraz odczytywano protokoły ze
znań ś. p. Fr.  Grabowskiego i Jasińskiego.

P r o k u r a t o r  w dłuższym wywodzie swvm 
przedstawia winę dra  Borońskiego, jako do s ta te 
cznie stwierdzoną w łasnem  z e zn a n ie m , oraz ze 
znaniem zaprzysiężonych świadków. Pomijając czy 
zachowanie się d ra  Borońskiego było właściwem, 
twierdzi prokurator, że było ouo bezprawnetn  
gdyż oskarżony wszedł w kolizyę z § 314 ust. 
kar. F ak tem  je s t  że przedstawiciel władzy zab ro 
nił wydawania —  faktem że dr. Boroński w e
zwania nie uznał.  Tłumaczenie się dra  B oroń - 
skiego, że urzędnika nie znał, .jest obojętnp, bo 
urzędnik był w służbowym mundurze. W po
stępku p. Borońskiego prokurator  w.dzi złą wolę 
i zamiar przekroczenia ustawy. Jeśli mu chodziło 
o p isemne polecenie, to powinien był zaczekać. 
Ale on miał świadomość konfiskaty i rozmyślnie 
udarem nił  czynność urzędową. P rokura to r  prosi
0 uznanie dra Borońskiego w innym  i zasądzenie 
za § 24 i 314 z uwzględnieniem okoliczności 
obciążającej, że oskarżony jest człowiekiem inteli
gentnym .

O b r o ń c a  prof. dr. R o s e n b l a t t  wyłuszcza 
spraw ę jasno, krótko, ale nader  zwięźle i przeko
nywująco ze stanowiska prawnego. Zdaniem jego, 
nie ma tu ani przekroczenia z § 24 ust. pras., 
ani naruszenia § 314 proc. kar. Chodzi o zasa 
dnicze rozstrzygnięcie kwestyi spornej,  czy dr. 
Boroński miał prawo, czy nie miał żądać pise
mnego polecenia. Bezsprzecznie prawo- to mu 
przysługiwał*). A zatem skoro polecenia tego nie 
było, nie było także konfiskaty. N owa procedura 
zrównała przepisy post. kar. i zastosowała je  do 
spraw  prasowych, a zatem § 141 pr. kar., w spar
ty przepisem  zasadniczych ustaw o ochronie p ra 
wa domowego, winien być ściśle przestrzeganym
1 każdy ma prawo i obowjązek upomnieć się o 
jego naruszenie. ITic sąstonrwamc się neganów do- 
Iicyi do przepisu ustawy usprawiedliwia zupełnie 
d ra  Borońskiego. Komisarz polieyi miał w p ra 
wdzie prawo z własnej mocy zarządzić konfiska
tę, ale w takim razie sam sobie powinien był 
wystawić polecenie. Obrońca prosi na tej zasa
dzie o uwolnienie oskarżonego.

P r o k u r a t o r  w replice zaznacza, że dr. Bo
roński miał św_adomość prawności konfiskaty i 
działał rozmyślnie, złośliwie.

O b r o ń c a  p r o f .  R o s e n b l a t t  w ostatecz- 
nem  zakończeniu poduosi, ie  wprawdzie p. p ro 
kurator  w abs trakc j i  m oie  mieć słuszność, ale 
gdy sąd tylko na zasadzie ścisłej ustawy wyro
kować musi, to w tej sprawie żaaną  miarą winy 
ć r .  Borońskiego dopatrzeć się nie będzie mógł. 
Uslawa brzmi kategorycznie. §§. 140, 141 proc. 
kar. nie tylko w drodze analogii, ale w p r o s t  
stosowane być muszą do spraw  prasowych, g d y i  
ustawa w nagłówku rozdziału, mieszczącego W - 
140 i 141 proc. kar. wyraźnie cytuje słowo 
„B eschlagnabm e" czyli konfiskata. Skoro urzęd
nik nie miał polecenia pisemnego, przep sanego 
ustawą —  zatem czynność jego nie była p raw o
mocną. On miał ochotę skonfiskować, ale nie 
m ógł przystąpić do tej czynności.  A skoro jej 
nie dokonał, skoro konfiskata była dopiero za
mierzoną. a nie wykonaną zatem w chwili, gdy 
gazetę na polecenie dr. B. wydawano. n :e była 
ona jeszcze skonfiskowaną czyli nie mogło być 
mowy o przekroczeniu § 24 ust. pras. W natu
ralnej zaś konsekwrncyi nie mogło być mowy
0 naruszeniu § 3.14, skoro urzędnik czynności 
swej nie rozpoczął, nie mając do tego w ym aga
nego upoważnienia.

Po długiej naradzie przewodniczący trybunału  
radca 'S tebe lsk i  ogłosił wyrok, uznający dr. B o
rońskiego winnym przekroczenia z § 24 ust. pras.
1 § 314 ust. kar. i skazujący go na karę 5 złr. 
i 25 złr. aw., a uwolnił p. K r z y s z k o w 
s k i e g o .

W  motywach wyroku uznał sąd, że przepis 
£§ 140 i 141 proc. karnej ma zastosowanie tak
że w sp raw ach  prasowych, a więc, że urzędnik 
policyjny, wykonujący konfiskatę, m a się w y
kazać pisemnern poleceniem. Sąd uwzględnił 
jednak, że p. Broszkiewicz był tego dnia komi
sarzem inspekcyjnym i o tem uwiadomił dr. B o- 
r o ń s k i e g o .  Z tego więc tylko powodu zasądził 
dr. B o r o ń s k i e g o

Obrońca dr. R o s e n b l a t t  zgłosił imieniem 
dr. B o r o ń s k i e g o  zażalenie nieważności.

K r o n i k a .
K raków , 4 lipca.

Od Administracyi. Przebywających w Szczawni
cy gości uwiadamiamy, że sprzedażą pojedynczych 
numerów N ow ej R eform y  zajmuje się p. S. S e m-  
m t l ,  kupiec, mający swój lokal naprzeciw restau
rac ji p. Oleksego. Numer N . R eform y  kosztuje 8  
centów. P. Semmel przyjmować także będzie prenu
meratę t y g o d n i o w ą ,  która wynosi 45 ot

Nabożeństwo Jutro  we czwartek, jako w uro
czystość śś. Cyryla i Metodego. apostołów SłowiaD, 
odprawi się w kościele N. P. Maryi o godz. 9 rano



Kraków, 5 Liy>ca 1894.
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uroczysta w o ty w a  na intencję uproszenia błogosła
wieństwa dla Unii, a o zmiłowanie Pańskie

5 7  ot, a dm- 
23 złr.razem

Bożego
nad braćmi, prześladowanymi za wiarę.

Zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej odbę
dzie się j “ t r0  we czwartek o godz. 5 po połnduiu. 
Z u iwodu niedojścia do skutku dwóch ostatnich po
siedzeń , znaczna ilość spraw ważnych oczekuje za
łatwienia. Z tego powodu p. prezydent uprasza pp. 
radców o wczesne przybicie

Dla Tow. „Szkoły ludowej” złożyli W czasie po
dróży do Lwowa uczestnicy wycieczki so o J ^  
wystawę do puszki krakowski* g n Koła pa 
81 et., nadto druh W. złożył 1 złr. 
howie Benaluk i Piasecki 5 złr.,
38 ct

K on feren cya  nauczyuieisK a

S Ł i .  a .

spektur T waróg. uw  j u czennic krak. szk ó ł

lud w y c h y ń  wystawę do Lwo.wa odbędzie się oko- 
1 iG lip* -  liczDe zaPytanla oznajmia komitet, 
że na tę wycieczkę będą przyjmowani także ucznio
wie niższych klas szkół średnich za opłatą 5 złr. 
Zgłoszeń'a przyjmują zarządy poszczególnych szk 
ludowych do dnia 1 0  bm włącznie, lub zastęp 

zewcdniczącego w komitecie p. A Psją *

krakowskiego okrę- 
wczoraj w auli szkoły

nrzvbvłdgo ze Lwowa, znaleziono w stroju sokolim 
F i a ł k o w s k i e g o ,  fryzy era z Krakowa, w sta 

nieżywym. Przyczyną śmierci, jak się zdaje, 
mózgowy. Zwłoki odstawiono do zakładu

P
nie już 
był udar

mej j f f i n Ó ś C i  080b iste . Arcyksiążę
przejechał wczoraj wieczór pospiesznymktor

Ludwik W i- 
poeią-

dem  prze2* Kraków ku Wiedniowi.
Hr. Stanisław T a r n o w s k i  przybył dziś rano do

Krakowa.
Wybór uzupełniający jednego członka R s .u  po- 

wiatowej w Starem Mieście, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisany został na dzień 7 sierpnia r.

Na powodzian. Z ofiarowanych przez cesarzową 
na rzecz dotkniętych klęską powodzi w Galicy, . na 

z łr, przeznaczył minister spraw we- 
600 złr.

I>'
wnik

kiero-
do ge

szkoły na Klepaizu. Komitet H V j^ eńie oso- 
neralnej dyiekcyi kolei państwowej „ajuiiszą
buego pociągu do Lwowa i o mm piekarzy 
cenę jazdy Szanowne ®tiowarzJjgf.zbi kwotę 10 złr.

ieozki i-nyjnmje Przew0'u Izieliło komitetowi na cele 
Wszelkie datki na cel wyo; 
duicząoy komitetu p
szkół, w biurze Bady 'Yarzady ' poszczególnych 
Dominikańskiej 1, ’ de0łka zapowiada się dobrze.

aby komitet mógł wy-

Twaróg S tanisław , inspektor 
Bady szkolnej okręgowej przy  ̂ulicy

m
nym 
r.ssąoego

szkół ludowyeh . onom

I  d°nya wystawę0u czn lw  klasy piątej szkół sześcio 
k l a s o w y c h ,  po których ukończenia jest im wskazany

Z*5 Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych.
Dziesiąte walne zgromadzenie Towarzystwa nam ij_  
cieli szkół wyższych odbędzie się w niedzielę d. 15 
b m we Lwowie z następującym porządkiem dzień 

1 Zagajenie zgromadzenia przez przewodni- 
II. Sprawozdanie z czynności tow arzystw a 

za czas td  21 maja 1893 do 15 lipca • ■
Julian Dolnicki. III. Sprawozdanie ze stanu iundu- 
szów Towarzystwa. Ref. Stanisław Librewski. 
Sprawozdanie z administracyi wydawnictw Towarzy
stwa. Ref. Karol Rawer i Józef Czernecki. V. W y
bór komisyi kontrolującej. VI. Odczyt dra Tadeusza 
M andybura: O reformie nauki historyi powszechnej 
za czasów komisyi edukacyjnej w Polsce. VII Wnio
ski w sprawie lokacyi i cenzur szkolnyoh. Walne 
zgromadzenie uchw ala: 1) Lokacye należy przywró
cić choćby w formie idealnej. 2) Między stopniami 
„dostateczny" a „niedostateczny" należy wprowadzić 
stopień pośredni, n. p. „m ierny“, któryby 
rrzedmiotów otrzymany tak samo nie zapewniał pro- 
mocyi jak obecnie nie zapewnia jej stopień niedo
stateczny” z dwóch przedmiotów, ub zły z je-
dneg Ref. prof. Jeizy Harwot. VIII. Sprawozdanie 
komisyi kontrolującej. IX. Wybór wydziału Towa- 
rzystwa a to: a) przewodniczącego, b) zastępcy jize- 
wodniczącego, c) 1 2  członków wydziału. X Wnio
ski czh nków.

O godz. 9  odprawione będzie w katedrze rz.-kat. 
uroczyste Eftbożeóstwo dla uczestników walnego zgro 
madzeoia.

Posiedzenia odbywać się będą w sali ratuszowej. 
Pierwsze posiedzenie odbędzie się o go z. Prze 
południem, drugie o godz. 3 po południu. O godz. 5
zwiedzaaie wystawy.

Przez wzgląd na kongres pedagogów polskich,
rozpoczynający obrady w poniedziałek d. 16 b. m ,

u c z e s t n i c t w a  w  waluem zgromadzeniu me bę-

Śląsku 1 0 0 0  .
w ne.trznvch dla Gahoyi

Z omopi Wydział Towarzystwa nauczycieli szkół 
>h postanowił na posiedzenin dnia 16 ozer- 

Wy 8ZbyrC rozdzielió w dniu 4 lipca, jako czwąrtą ro- 
W°ic sprowadzenia zwłok Adama Mickiewicza na 
Wawel, pierwsze dwie zapomogi po 50 złr. z fun
duszu immnia peety, przeznaczonego dla wdów i 
aierot po nauczycielach szkół wyższych Zapomogi 
te przyznano na wniosek dotyczących Kół najbar
dziej potrzebującym wdowom po nauczycielach gi- 
mnazyalnych, któizy do Towarzystwa należeli i spra
wami jego gorliwie się zajmowali, a to : jednej we 
Lwowie, drugiej w Jarosławiu.

Fundusz ten powstał ze skrom nych, a dobrowol
nych miesięcznych składek, przeważnie samych człon 
ków Towarzystwa nauczyoieli szkół wyższych,

Że dla niej róść będziem 
I działać zbratani,

Ż., gdy b,Łłz.e trzeba,
To i umrzem dla n ie j!

Odpowiedział na na to powitanie chłopak wiejski 
Bronowie pod Krakowe^..
„Honoris causa” doktorat filozofii otrzymał na 

uniwersytecie lwowskim namiestnik hr. Badeui. De- 
putacya profesorów tego wydziału wręczyła mu one 
gdaj dyplom , a wczoraj dał h i. Badeni obiad na 
cześć profesorów wydziału filozoficznego w restaura- 
cyi francuskiej na placu wystawy.

wzrósł w 4 latach do dośó pokaźnej, jak na na- 
szo stosunki, sumy 4 6 %  złr. 55 c t, oo bardzo po
chlebnie świadczy o samopomocy profesorów szkół 
wyższych.

Przypuszczamy, że z rozdaniem tych dwóch pierw
szy, h zapomóg, dalsze składki na tę przepiękną fun- 
dacyę nietylko nie u staną , lecz że ten dobrowolny, 
a tak szlachetny podatek utrzyma się i nadal, żeby 
wydział Towarzystwa z odsetek tejże nie dwie, lecz 
p-zynajinniej 1 0  z a p o m ó g  w pamiętnym dla nas dniu 
4  lipca mógł rozdzielać. Potrzebuiącyeh waów i sie
rot nie brak niestety ! .

Pogrzeb ks. Władysława Czartoryskiego od
był Się w sobotę w Paryżu. O godzinie 11 tłumno 
już było w salonach hoteln Lambert. Eksportam i 
zwłek przewodniczył, w zastępstwie kardynała Ri- 
chard’a ks, Caron, wikaryusz generalny dyecezyi 
paryskiej. Za trumną postępowali: ks. Adam Czarto- 

ks. de Nemours, hr. d’Eux, ks Alenęoa ks
ks. F ilip de 
O rlćins - Bra-

ryski,

nadzielę, 
nia zechcą

da"w ydaw ańer*W ydział Towarzystwa żywi bowiem 
iż wszyscy uczestnicy walnego zgromadze- 

mieć ndział także w kongresie, który

, d b t d .i«  *  w o d a t -  » „ c h . J ?  M e w i* * * *

' b S S w i  ogrodniczego. Jutro » •  ' » » » -  
2  T o w arzy stw  U & s t r Z e l e c k i e g 0  odbędzie

tek w sali T t*  J  Towarzystwa ogrodnicze-
zebranie miesi? __  dziennym sprawa

Początek
się
gogo krakowskiego. Na . ^ / O g r o d n i c t w a  
założenia wieczornych kursów cg
zebrania o godz. 6 po

Do pp. artystów malarzy,
—  - odwołania al

rzeźbiarzy i archi-
dyrekcyi Towarzy

stwa
taktów. Wobeo oowutmz-n. o q d j twem

. . tu k  P i t o j o k

się na punkcie wspólnego działania
swego prezesa do ogółu artystów dla Poroza 
się na punkcie wspólnego działania w praca k 
rekcyi, odbyło się w zaprzeszłą sobotę w 
racko artystycznem zebranie, na którem nie z na 
winy nie mogliśmy przyjść do żadnego rezultatu.

■pi yznająo zasadę, że nom z odkrytą przyłbicą w 
tej sprawie iśó należy, mam zaszczyt wezwać u- 
przejmie Szanownych kolegów po pędzlu, dłucie i 
cyrklu o łaskawe zebranie się w sobotę d. 7 b. m. 

lokalu Koła artystyczno literackiego o godznie 6 
n o łudn iu  w Cfĉ u uchwalenia wyraźnej odpowie

dź- heimując0) warunki przyszłego stosunka arty-
w ’ Jv r icvi Towarzystwa przyjaciół sztuk pię-

stów do y Ludom ir Benedyktowice.
k“T< h ’ min Towarzystwa ratunkowego za

Sprawozdani ^ ^  tow arzystw o udzieliło pomo- 
miesiąc c//,cr m|anowicie w dzień 97, w nocy 51 
cy 148 razy, tepujących wypadkach: nagłe za
raz/, a to W v0(jzenie cielesne 72, samobójstwa
słabnięcia 69 usza ^  przewieziono do szpitala 

przypadki obłąban gtaeyi ratunkowej 2. Do 
58. do mieszkania 2 o, kol)iet 57> dziec.
tkniętych zostało : mężcz) êrweniowali 5 razy. 
12. Lekarze T o w a r z y s tw a  członków ochotni-
Służbę pełniło w tym miesią wyśeigów pełni- 
ków (medyków) 115. Przez 5 an . . j u n
ło tamże służbę 25 medyków (3

Stano-
q Iduzbz tzłon- 

wisk pierwszej pomocy urządzono »• . . , ych 177. 
ków Towarzystwa ■ "czynnych 87, wspi® . czjou.

Z klubu Cyklistów. Zapowiedziane wy  ̂ we 
ków tutejszego Klubu cyklistów odbędą się ) .
czwartek po południu; po wyścigach zaś z“10. 
członków'6 kluhu w ogrodzie krakowskim, gdzie 
stąpi rozdanie nagród. Po godzinie 4 rozpocznie s 
wyścig Da przesi;rzeui 10 km., po ukończeniu tego* 
wyśoig na przestrzeni 30 km. Ostatni da sposobność 
do współzawodniczenia najdzielniejszym cyklistom 
zwycięscy w zeszłorocznym wyścign szosowym 
startować odpowiednio później od reszty uczestni
ków. W ydział klubH dekłada energicznie starań 
aby ten wstęp do wielki0!?0 wyścigu pomiędzy Kra
kowem a Lwowem, projektowanego w jesieni b. r., 
powiódł się należycie.

Ś m ierć  W w agonie . Wczoraj o godz. 3 po połu
dniu zawezwano pogotowie Towarzystwa ratunko 

na dworzeo kolejowy W wagonie pociągu.wego

Przybywajcie do nas 
W tę wielką rocznicę 

Ujrzeć, co po wieku 
Dały Racławice.

Przybywajcie do nas 
Od krakowskiej ziemi, 

Ozem was przyjąć marny: 
Sercami piłnem i!

Sercami pełnemi
Tej świętej przysięgi, 

Że tu  nad Ojczyzno.
Nie znamy potęgi:

Z krak. Zakładi1 kontumacyjnego. ( T a r g  na  
D i e r o g a c i z n ę ) .  — Przepędzono  dnia 2 i 3 
lipca 1894 na ta rg  3596  sztuk.

N o to w a n o : Prosięta od —  do — złr. za parę. 
Chude 2 6 '— do 36-— . M ięsne od —  do —  złr. 
Tuczne 37 do 39 ct. za kilo żywej wagi.

Załadowano: Do krajów m onarchii 3212  sztuk 
Za granicę - -  sztuk. Do Krakowa —  sztuk.

Telegramy „Nowej Reformy?

Repertoar teatru krakowskiego.

Dziecko szczęścia"We c z w a r t e k  5 lipca: 
operetka Karola Milóckera.

Wiaioioici łaniom, I t a l ie  i artystyczne.

hr. d’Eux, 
de C hartres, ks. J /rzy  Czartoryski,
B ourbon, książęta Ludwi i u om 
ganza Królowę hiszpańską reprezentował ks. Castro 
Terreno króla neapolitańskiego hr. La Tonr on Voi- 
vr« • z Dćin:ed?y przedstawicieli świata dyplomaty-
S i .  5 . J  byli -• w  » ■ * • * .  *  «»>»» *
Munster, baron Beyens, generał Nazar-Aga, hr. Mol 
tke, h r d’Aroo i hr. (łołuchowski Nie brakło ni 
kogo z srystokracyi. Szkoła Batmiolska i instytut 
panien hotela Lambert, wychowanice zakładu św 
Kazimfeiza i starcy tegoż przytułku, sekretarz zmar 
łego Gadon i sekretarz hotelu Lam beit Rustejko, 
delegaci różnych T .warzystw, których >.matły b,vł 
członkiem, Tub opiekunem brali udział w pochodzie 
Zwłoki pochowano tymczasowo w podziemiach ko 
ścioła św. Ludw ika, obok zgasłej w roku zeszłym 
żony ks. W ładysława. Niebawem trum na przewie 
zioną będzie do Sieniawy

Zmarli. Tekla z Nabramów Sieroszews’ ich br 
K w i l ę  o k a ,  zasłużona u iatrona, krzcwioielka cnót 
domowych i obywatelskich, wdowa po ś p. br. L to 
nardzie Kwileckim, matka żony ś p. W ładysław a 
Niegolewskiego- ur. 1807 r., zm arła dnia 2 bm. w 
Poznaniu.

Andrzej C z e m i n g i e w i o z ,  rew ident kolei 
państwowej, urodzony w r, 1837, zm »rł w Kra 
kowie.

W  Krakowie zm arł Józef C h r z a n ,  uczeń II 
klasy gimoazyum św. Ja ck a , syn inżyn-era kolei 
państwowyoh.

Jan  W a l i t  z a,  emerytowany urzędnik prywatny, 
ur. 1829 r. w Żukowie na Ś ląska, zm arł w Kra
kowie.

Uczestnicy walnego zgromadzenia techników 
naftowych złożyli, jak donosi N a fta ,  na wspólnym 
obiedzie w kasynie drobobyckiem 18 złr. 60 ct. na 
rzecz Towarzystwa „Szkoły ludowej".

W Schodnicy zaś podczas uczty zarządzona skład
ka na powyższy cel przynioeła 155 złr.

Nafciarzom polskim prawdziwe uznanie się nale
ży, iż nigdy nie zapominają w pracy i przy zaba
wie o potrzebach ludu naszego, kióry będzie podwa
liną lepszej przyszłości.

Dziatwa krakowska na wystawie. Przybycie 
500 maleńkich Krakusów w białych sukmanach i 
czerwonych z pawiemi piórami rogatywkach spra 
wiło we Lwowie wrażenie ze wszeoh miar * yborne. 
Dziarską drużynę spotykały na każdym kroku do
wody serdecznej gościnności, przyjmowano ją  z pra
wdziwym entuzjazmem.

Na samym wstępie do grodu Lwa, gdy się wszy
stko wysypało z wagonów i uporządkowało w ko
lumnę. imieniem lwowskiej dziatwy mały chłopczyk, 
syn prof. Łomnickiego, wygłosił na powitanie wier 
szyk następujący:

Przybywasz dziś do nas 
Ty zastępie miły,

Od grodu Krakusa,
Od wielkiej mogiły.

Przybywasz dziś do nas 
Od kopca Kościuszki,

Co nie chciał by Polska 
Poszła w nędzne służki.

Co chociaż nie wyrósł 
Ni z soli, ni z roli,

Lecz z tego, co znoi 
I  z tego, co boli,

Był jednak mooarzem 
Nad wszystkie mocarze, 

Bu miłość gorącą
Niósł Ojczyźnie w darze

Bo w piersi szlachetnej 
Mając żai ten święty, 

Sprawił, że się u uas 
S tał ond niepojęty :

On, gdy wróg najechał 
Nasze polskie łany, 

Powołał do boju
W ieśniacze su k m an y !

I nie zbrojne znak 
Nie szumne bu łaty , 

Lecz chłop nasz zab ierał 
Moskiewskie a rm a ty !

—  Z teatru . Nowo zorganizowane na czas wa 
kacyjny towarzystwo operetkowe, złożone przeważnie 

sił t atru łódzkiego, przedstawiło się wczoraj po 
raz pierwszy publiczności naszej w nieznanej jeszcze 
w Krakowie operetce „Dziecko szczęścia". Millócker 
w szeregu współczesnych kompozytorów operetek 
cieszy się tak wielką popularnością, że każdy nowy 
utwór jego święci ogromne tryumfy nietylko w sto
licy naddunajskiej, ale daleko poza granicami mo
narchii. W  „Dziecku szczęścia" pięknej lekkiej i 
dźwięcznej muzyce przyszło w pomoc libretto przez 
rutynowanych autorów Nittm ana i Bauera zręcznie 
ułożone i inscenowane, banalne wprawdzie, jab wię
kszość libret operetkowych, ale okraszone dowcipem 
lekkim i zupełnie cenzuralnyin. Całość operetki, pod
niesiona piękną wystawą, pełna ruchu i życia, ma 
wszelkie widoki trwalszego powodzenia.

Wykonanie operetki było starannein, a cboc an
sambl zdradzał jeszcze brak ostatecznego wgrania się, 
przedstawienie wypadło gładko i poprawnie i zdo 
było oklaski. W gronie solistek i solistów na pier- 
wszern miejscu wymienić należy p. Niesiołowską, 
która w partyi Lady Sylwii znalazła sposobność wy
kazać zalety ładnego głosu, odznaczającego się pię
kną barwą, w wyższych zwłaszcza tonach, or z ru 
tynę artystyczną, pozbawioną wszelkiej operetkowej 
trywialności. Bardzo wdzięczuem i miłem zjawiskiem 
była p. Tekslówna w roli Betty, grająca i śpiewa
jąca z linezyą i wdziękiem, dobrze do tej partyi 
przypadającym. Głosik jej mały, ale umiejętnie uży
wany i dobrze postawiony, może być dzielną opere 
tki podporą. Z pośród męskich ^ a rty j torzystnie 
wyióżnił się p. Olszewski śpieAając} Sir E dgaia z 
wielką starannością i poprfwnością, p. Rybak, okla
skiwany zasłużenie za partyę F lorirala, oraz pp. Ro
man i Węgrzyn, którzy stworzyli doskonały tercet 
dragonów .w akcie drugim. Jodna z najważniejszych 
partyj w operetce, rola bankiera Ralfa, którą g rał 
p. Trapszo, straciła zupełnie swój charakter, wsku
tek tego, że wykonawca był zachrypnięty -i musiał 
wykreślić całą część wokabą. Ewentualność ta  po
winna była być przewidzianą. Chóry dosyć liczne i 
nieźle obsadzone sprawiały ®*ę debrze. (w. p )

H p *strze& enla iu "fe « re l*g lcin !>
(podług obserwatorium krakowskiego), 

Kraków, daia 4 lipca.
wczoraj 

g. lf t jw
dziś 

g. 6 rano
dziś 

g. 2 pi p
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 74 X 4 741 g ani. 742 0 “n1-

Temperatura 
w «topniaoh Oelaiuaza -j-20°,0 + 1 8 ° ,2 + 2 4 ° ,  7

Kierunek i moo wiatru
(0 =-• oicza, 10 burza. SSW 1 SSW 1 w s w o

Wilgotność waględua 
(w odsetkach) 81% 84% 60%

Stan nieba 
0 pog.. 10 zup Do«)tnr 1 10 2

O ulegr my B iu.i Korespondencyjnego).
Wiedeń, 4 lipca. Klinika profesora N othnagla 

od dzisiaj znowu otwarta. Wykład odbył się bez 
wszelkiej przeszkody. Studenci ze związków nie
miecko narodowych nie przyszli na wykład. Ode
zwa rektoratu ostrzega przed wszelakiego roazaju 
dem onstrac ją .

Campiglio, 4 lipca. Podróż cesarza z T ry d e n 
tu do Campiglio przybrała postać tryumfalnego 
pochodu. We wszystkich miejscowościach, przez 
które cesarz przejeżdżał,  powiewały flagi i stały 
bram y trymfalne. Wszędzie witano m onarchę 
okrzykami, h ym nem , biciem w dzwony i s t rza 
łami z moździerzy. Cesarz kazał kilka razy sta
nąć i rozmawiał z wielu osobami.

Madonna de Campiglio, 4 lipca. Cesarz p rzy 
był tu wczoraj o godzinie 5 wieczorem. Przed 
hotelem zebrali się wieśniacy i bawiący tu go
ście. Zebrani powitali cesarza oKrzykami. Na 
progu hotelu oczekiwała cesarzowa. Po przywi 
taniu się z cesarzową, cesarz pożegnał namiest
nika i udał się do swoich, pokoi.

Madonna di Campiglio, 4 lipca. Wczoraj wie
czorem na uczczenie pary  cesarskiej urządzono 
wspaniałą iluminacyę. Na szczytach gór płonęły 
ognie. Cesarstwo przyglądali się malowniczemu 
obrazowi z okien swoich apartamentów.

Budapeszt, 4 lipca. P o lic ja  tutejsza ogłasza 
listy gończe za E ugeniuszem  Jakóbem  L  ó w y 
bankierem, który przed dwoma dniami zniknął 
prawdopodobnie uciekł.

Budapeszt, 4 lipca. Dzienniki donoszą z Nyi- 
regyhaza, że na przewozie przez Cisę przewrócił 
się wielki prom, wiozący około 200  ludzi. Wielu 
z nich utonęło. Dokładna liczba jeszcze niewia
doma.

Bern, 4 lipca. Rada związkowa wyznaczyła 
d z i tń  4 listopada na powszechne głosowanie nat 
wnioskiem który żąda, aby cźęść dochodu z cęl 
oddawano kantonom.

Hamburg, 4 lipca. Przedwczoraj w nocy pożar 
zniszczył magazyny żywności 15 pułku huzarów 
Domyślają się, że ogień był podłożony.

Paryż, 4 lipca. Wczoraj po południu Casimir- 
P ćr ie r  przyjmował grono dyplomatów. W ic 
imieniu nuneyusz papieski wygłosił mowę. w któ 
rej zaznaczył powszechne współczucie z powodu 
zamordowania Carnota i złożył F ra n c j i  życzenie 
pomyślności i powodzenia, zwłaszcza, że losy 
F rancy i mają zawsze wielkie znaczenie dla po 
wszechnej cywilizacy: i humanizmu.

Pćr ie r  w odpowdedźi zaznaczył, że republik 
wybierając dawuego ministra spraw  zagranicz 
nych swoim prezydentem, okazała, jak w ielk  
wartość przyznaje przyjaznym stosunkom z pań 
stwami zagra nicznemi i pracy nad utrzym aniem  
pokoju.

Paryż, 4 lipca. Ambasadorowie i nadzwyczajni 
posłowie na pogrzeb Carnota byli wczoraj wie 
czór zaproszeni na ucztę u Pćriera.

Paryż, 4 lipca. Umiarkowane republikańskie i 
konserwatywne pisma omawiają przychylnie orę- 
duie Pćriera, dopatrują się w n.em wielkiego 
zwrotu. P ism a te podnoszą W  szczególności ustęp 
o Konstytucyjnych praw ach  prezydenta.

Radykalne organy tło macza stówa, zawarte 
w orędziu, jako zapowiedź samowładnych prą
dów.

Paryż, 4 lipca. Rząd zamierzał zażądać od 
Izby wyznaczenia dożywocia dla pani Carnotowej 
w dowód wdzięczności i uznania dla zasług zm ar
łego jej małżonka. Pani Carnotowa, dowiedzia
wszy się o tem, odrzuciła propozycyę ze szeze- 
lem  podziękowaniem.

Paryż, 4 lipca. Wczoraj przed południem a re 
sztowano na ulicy dwóch anarcistów, z których 
jeden  miał przy sobie sztylet, a drugi rewolwer. 
W C h o i s y - I e - R o i  żaodarm erya rozpędziła 
nowe groźne zbiegowisko francuskich robotników 
ziemnych.

N ' z ł , 4 lipca. Wczoraj uwięziono tu pięciu 
ciu włoskich anarchistów.

Madryt, 4 lipca. Sprawca zamachu na życie 
rosgr. Cubas’a nazywa się R i c a r d o  P e r e z ,  

.odzi z Katalonii i nie jest wcale anar-

Zjednoeiony dług w papierach .
^jednoczony dług w sreDrze . .
. LUStryacjLa renta złota 
4 % bu itryucka renta (marcowa)
* % węgierska renta złota 

% węgierska renta koron.. . .
Akcye banku austro-węgierskiego .
. Lkcye kredytowe . . .

ondyn...................................................
lanknoty banku niemiec. za 100 n

£0 m a rek ..............................................
0-to frankowlo za sztukę . . .

Banknoty w ł o s k i e .............................
Dukaty austryaclde.............................

WledlA 4 lipca Ruble 134 25 Oena nafty
• -2?  Spirytus J 7 S 0  — Zyto na 
jesień 5 8 7 — 0-00. Pszenica na jesień 7 26 —0 ‘00. 
Owies na jesień 6 . 3 5 - 0  00.

Wiedeń, 4 lipca. oblig. poż. kraj. z 1891: 
96-75; 4 % oblig. po*, kraj.  z 1 8 9 3 :  96 7 5 ;  4%  
gahe. fund. propin. 96 7 5 ;  4 1/,  % l i s t  banku kraj. 
100 2 0 ;  5 % -owe list. banku krajowego 102-25; 
4%  list. kred. ziemsk. 56 let. 96-75; 4%  list. Król.
?°1- Akcye Karola Ludwika 215 4 0 ;  Ak-

cye kol. lwowsko-czern. 277 — ; Losy z 1854 na 
250 złr. — — ; losy z 1860 na 500  złr. —  

47 — ; losy z roku 1860 na 100 złr. 158 —  - 
osy z 1864 za 100 złr. — 197-50; akcye b a n ’

tum tilignflczne ni gliłdzli rlidmiskiij.
dnia 3 lipca 1894 r.

udińskiij.
Kurew wal.

austr.
złr. ct.

98 09
98 05

121 75
97 85

120 60
95 15

998 —

350 50
125 35

61 45
12 28

9 97 V,
44 90

5 92

kred. d la hand lu  i przem ysłu  350 5 0 ;  akcyeku
gatic. banku hip. na 200  złr. 394  — • Lander-  
bank na 200 złr. — 247-60; akcye austro-weg 
banku na 600 złr. 1.000 —

Berlin, 4 lipca. Godzina 2 m inu t 45 po poi. 
Austrjackie kredyty 209-90  mrk. Węgierskie kre
dyty — 1•—  mrk. Austryacka złota ren ta  98 90 
mrk. Austryacka srebrna ren ta  93 75 mrk. W ę
gierska złots renta  98 40  mrk. W ęgierska r^nta 
toronowa 91-30 mrk. Austryackie banknoty 162 75 
mrk. Akcye k o l i  iwowsko-czerniowieckiej 131 7 5 
mrk. Ruble 219 25 mrk. 5 listj- zastawne 
Królestwa Polskiego — •—  mrk. 4%  lisiy lncw. 
Królestwa Polskiego — — mrk.

Rubrykę „Nadesłane" nie poohndzl cd Redak- 
oyl, która też źaonel edpowledzlalnośel za n!ą 
nie przyjmuje.

NA D ES ŁA N E.

Zwraca się uwagę, że ciągnienie wiedeńskich 
losów o 5 głównych wygranych do 10.000 ko
ron odbędzie się 12 lipca.

ROZALIA APFELEAJM 
B E R N A R D  L I E B E S K I N D  

zaręczeni.

U w a g i :  Rano deszcz.

Dział ekonomiczny.

na
20.000 

ser. 326

Losowania. P rzy  ciągnieniu wiedeńskich lo 
sów kom unalnych  g łów na w ygrana 200 tysięcy 
padła na  ser. 75 nr. 9*3, druga w ygrana 
na ser. 778 ur. 5, trzecia 5000
nr. 66. . . . .

Austr. losy czerwonego krzyża. Głowna w y 
grana  20.000 złr. padła na ser. 6 7 11 
d ruga 1000 zfr. na ser. 11.220  nr.

Losy Tow. żeglugi na Dunaju, 
grana 60.000 złr. padła 
5000  złr. ua nr. 22.794.

na nr.

Główna 
nr. 13 —

23.
Główna wy- 

19.429, druga

Z targów zbożowych. K r a k ó w ,  3 J ipca .—  
Płacono za 100 kilogr. netto: Pszenica od 7T5 
do 7-90. Żyto od 6A0 do 6-50. Jęczm ień  od 5-20 
do 5 80. Owies z opłatą akcyzową oa 7 20 do 
7 60. Groch od 9-— do 11— . Tatarka od 6 —
do 8 -— . Proso od 5-—  do 6"— . F aso la  od 8"—
do 12 — . 'J a g ły  od 11-—  do 13-— . Siano od 
— do 2-60. S łoma od — •—  do 2 30. Koni
czyna na paszę od — *— do 2 80. Ziemniaki za 
hektolitr  od 2 60 do 3’— . Ja ja  za kopę od L 15
do 1'25. Masło za garniec od 2 50 do 3"— . Spi
rytus na 95° Tralesa za hektolitr  od — •—  do 
78-— . Okowita na 75° Tralesa za hektolitr  od 

do 59-— . Tymotka nas ienna za 100 klgr. 
ud — ‘— do — •— . W yka od 8 -50 do 9"25. 
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr.  — •—  do 
— . Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg. 
— •—  do — •— . K ukurudza za 100 klgr. 5-60 
do 5 80. Rzepak zimowy od — ■—  do — .

Przez sezon 
Krakowie

letni pozostaję w
1690 1 3

Dr. W. Łepkowski.
Zakład dentystyczny, ul. Straszewskiego, 27.

W  słynnej Panoram ie w Rynku na linii A-B, 
L. 45 obecnie p o  r a z  p i e r w s z y  w Krako
wie I I-ga  część Ziemi świętej. —  W stęp  20 et..,
uczniowie 10 ct.

Petersburg, 4 lipca. Car i carowa przyjęli 
onegdij w Peterhotie ambasadora francuskiego.

Petersburg, 4 lipca. Nowoje W ro n ia  oświad 
cza, ze umowy państw zagranicznych odnoszące 
się do Abessynii nie są dla Rosyi obojętne. 
Umowa zawarta między Anglia a W łochan i od
dająca okręg H arra r  do dyspozycyi Włochom, 
jest bezprawna, bo panujący abessyński przestał 
uznawać protektarat włoski. Dlatego rząd rosyj
ski nie uznaje tej um ow j i urzędowej wiadomo 
ści o niej wcale nie uwzględnia.

Sofia, 4 lipca. Ministerstwo spraw zagranicz
nych zarząlziło sądowe dochodzenie przeciw Stam- 
bułowowi i Chriście Karagyorowi za sprzenie
wierzenie popełnione przez tego ostatniego, w 
charakterze urzędnika dyplomalyeznego ageneyi

mieszka 
1639

Docent dr. Rudolf Trzebicky
obecnie przy ul. Podwale L 12, 

Hotelu Krakowskiego.
obok 
4 5

WILHELM PEBTZ
z powodu zm iany lokalu  

poleca sie bardzo łaskawym względom.
(1410 29 0)

t
Broszurę pod powyższym tytułem, w ydaną  na

kładem Tow. L.1 — __1_Ł„Szkory ludowej" można nabywać 
w Administracyi „Nowej Retormy" i we w szys t
kich księgarniach. Egzem pla rz  10 ct. Z p rzesy ł
ką pocztową 15 ct.

bułgarskiej w Konstantynopolu.
Chicago, 4 lipca. Sirejkujący robotnicy w Rock- 

Island i Lakeshire zatrzymali odchodzące pocią
gi. P o l ic ja  nie mogła poradzić sobie ze st.rejku- 
jacymi. Odczytaną proklamacyę prezydenta Ole- 
ve landa ,  zabraniającą strejkującym robotnikom 
wstrzymywać ruch pociągów, przyjęto okrzykami 
wzgardy.

Odpowiedzialny Sedaktor: 
J ó z e f  Ł  o h i  e t  e h .  

Wydawca: i>r, L esła w  Borońtaki.

Pnj grach zakładach, pnj składkach
pamiętajmy

zapisach

o Towarzystwie „Szkoły Lodowej11.

I
I

|  Wszelkie papiery wartościowej
■■ b a a k a o t j  m a s n u a ie s m e  f j j  

1  M « a e t y

kupuje i sprzedaje [jf

itJ k s rz y s tiltJ a z tB l warmkaw j jr

Kantor wymiany §
dlii o. k. uprz. galie. I I

|  Banku hipotecznego |
ł j  w KrakewSt, Ryaak. 5. 30. }yj
B i  1 ^ "  le ż e n ia  * prowineyi uskutecznia 
raj! się odwrotną pocztą b e s  d w l i e s e n l a

S

p r c w l s y i .

'-41 *

-    — . I A l/ fta  A U n P U C T I M A  1 8Prz(J(iaJe p °d najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery akrvftDom bankowy I kantor wymiany J A I w D A  n u o n o  I Im n  listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery -  Zlecenia i
* * -  - • -  "  uakateownia odwrotny poestę bez liczenia prowizyi.K r a b ó w ,  R y n e k  g łó w n y ,

prowineyi
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G.
Księgarnia

i
w  K r a k o w i e  poleca: 

B ougand k s . b iskup . C hrystyanizm  
i czasy obecne ,  z franc. I. W ia ra  
i n iew iara .  2  ztr . 1 0  c t. 

C iszew sk i S ta n . Krakow iacy ,  m o n o 
grafia  e tnogra ficzna .  T o m  I. 2  z tr  
8 0  cn t.

F ijatek k s . Dr. N ieznany  w iersz  H o 
zyusza  z r. 1527. 3 0  cn t. 

HOsick Ferd. O S łow ack im , K ra s iń 
skim  i Mickiewiczu. S tu d y a  h is to 
ryczno  literackie. 1 ztr . 5 0  cnt. 

R ozm arynow lcz T. Z asa d y  g o spo -  
g S-1 d a r s tw a  spo łe cz n eg o  n a  tle po jęć  
*  z dziedziny s ta tystyk i m a te m a ty -  

( cznej. Część I. 1 ztr . 2 0  cnt. 
S zym ań sk i Adam . Jak  s i a ć , aby i 

p ra c a  lu d z k a  i z ia rno  nie szły n a  
m a rn e .  2 5  cn t.

T etm ajer K az. Poezye .  S e ry a  I. Sfinks, 
fan tazya  d ram a tyczna ,  ztr . 1 .5 0 .  

Ż m igrodzki M. K ongres  katolicki i 
k o n g re s  w szech religij w  Chicago 
1893 r. 7 5  cn t. 1679 1 3

Subjekt 1684 1 3
po trzebny  j e s t  do  h a n d lu  d e l ika tesów  
A. Tumidąjskiego w  Jarosław iu.

7. bardzo chlubnem i św iadectw am i, po  
szukuje lekcyj na wsi do uczniów  
gimnuzy alnych, lub też szkół lu 

dowych.
Z głoszen ia  p o d  a d r e s e m : 100 Z. 

Z. p o s te  re s ta n te  K raków . 1685 1 3

M łod zien iec
izraelita, 7, średniem wykształceniem i ładnem 
pismem . któremu jedynie na sercu ciąży chęć 
do pracy i pragnienie nie opuszczania kochanej 
ojczyzny , prosi błagalnie o jakiekolwiek zajęcie 
w miejscu lub na prowincyi, mając bowiem tym
czasowo podporę od swych rodziców, może na razie 
zadowolnić się nawet najskromniejszem wynagro
dzeniem. Łaskawe zgłoszenia uprasza pod Jtf. A  
Xr. 18 poste restante K rabów . 1686 1

Kraków, 5 Lipca 18f>

Rozpisanie ofert
na wydzierżawianie prawa poboru samoistnych krajowych 
opłat konsumcyjnych począwszy od 1 stycznia 1895 roku.

N a m ocy u s ta w y  z d n ia  15 k w ie tn ia  1894 r., Dz. u kr. Nr. 33 p o b ie ra 
n e  b ę d ą  od dnia 1 stycznia 1895 do dnia 31 grudnia 1899 n a  rzecz 
fu n d u szu  k ra jo w e g o  samoistne opłaty konsumcyjnc od napojów, 
spożywanych w krąju, a m ianow ic ie  :

1) od gorących, palonych spirytusowych płynów (spiry tusu),  
k tórych  z a w ar to ść  a lkoho lu  p rz e p isa n y m  a lk o h o lo m e tre m  o zn a c z o n ą  być m oże 
(z w y ją tk iem  ru m u ,  a ra k u  i kon iaku)  w kwocie 3 ct. a. w . ((i halerzy) od 
każdego hetolitra i każdego stopnia alkoholu w ed ług  s tudzie lnego  
a lk o h o lo m e tra ,  czyli od jednego hektolitra 100-stopniowcgo spiry- 
rusu 3 złr. (6 k o ro n ) ;

2) od rumn, araku, koniaku, lik ieru  tudz ież  wszelkich in
nych, słodzonych, gorących napojów spirytusowych, bez  różnicy 
zaw ar to śc i  a lk oho lu ,  w  kwocie 1 złr. a. w. (8 koron)  od każdego he
ktolitra ;

3) od piwa wszelkiego rodząju w  kwocie 50 ct. a. w  (1 k o 
rony) od hektolitra.

P o b ó r  tych  o p ła t  u n o r m o w a n y m  zo s tan ie  ro z p o rz ą d z e n ie m ,  w ydać się 
m a ją c e m  przez  c. k. N am ies tn ic tw o  w p o ro z u m ie n iu  z W ydz ia łem  k ra jo w y m , 
k tó re  w dz ienn iku  u s ta w  k ra jo w y c h  o g ło sz o n e m  zostan ie .

P o b ó r  pow yższych  o p ła t  p o s ta n o w ił  W y d z ia ł  k ra jow y w ydzie rżaw ić  w 
d ro d z e  licytacyi p isem ne j  za u s ta n o w ie n ie m  cen w ywołania*), oznaczających  
je d n o ro c z n y  czynsz dz ierżaw ny  w n as tępu jących  p o w ia tac h  politycznych (s ta 
ro s tw ach ) ,  względnie  w  o k ręg a ch  sądowych.

Kamienica rentiijąc-a, u h  P odgó 
rzu, jest do sprze 

dan ia  lub na zam ianę z kam ienieli 
w K rak o w ie -z dopłatą 1685 1 6

Bliższy wiadomości udziela firma p Cha
berskiego, I l i .  8w Anny, I.. 4.

starszy, z handlu ko
lonialnego, znajdzie za

raz umieszczenie. 
Bliższa wiadomość W Bćt

zarze krajowym. 1693 1 3

Magazyn
gotowych ubrań 

dla dziewcząt i chłopców;
bluzy, szlafroki

d l a  d a m  1331 s  o

;a Grodzka, L  4,
x .  p i ę 4 r ° ’ .

Irugi dom  od Bynku

rtur Aprlll.

Filia pierwszej wiedeńskiej

parowej farbiarnapralni chemi
cznej Ferd,'1"  1 . „ V

Kraków, Rynek, 5, I p,,
obok handlu braci Biiewskich.

Filia przyjmuje wszelkiego ro d za ju  
ubrania męskie, damskie i dziecinne, j a k o  
też uniformy do farby i prania chemicz
nego w całości, bez prucia, z podszewką 
i watowaniem, w aż n e  szczególn ie  dla pp.  
oficerów i u rz ę d n ik ó w  p ań s tw o w y c h .

Z ak ład  nasz  przy jm uje  także  do czy
szczenia, oprócz  w szelk iego  ro d za ju  g a r 
de ro b y ,  materye na meble, portyery, 
kołdry, dywany, ornaty, koronki p r a w  
dziwę, pióra, firanki, kraw aty i t. p., 
ja k o też  farbuje w ed łu g  now ej m e tody  
„a RessorU materye i suknie jedwabne, 
pluszowe, aksamitne i wełniane.

W szelk ie  za m ó w ie n ia  z Galicyi p rz y j 
m u je  tylko filia n a sz a  w  K rakow ie,  
R y n e k  głów ny, L. 5, I p ię tro .

P o leca jąc  się ła skaw ym  w zg lęd o m  Sz. 
P ub l icznośc i  p ro s i  o liczne za m ów ien ia  
1518 3 3 Zarzad filii.

WINO
w ł a s n e j  u p r a w y  z r. 1892, wysyłam: 1 
hektolitr b i a ł e g o  22 złr . c z e r w  o n e g o  24 
złr. ze stacyi kol. G o n o b i l z  Próbki 2-litrowe 
o p l a t a ł o  po otrzymaniu 96 c-t. 1536 10 60 
Benedykt H e r t l , właściciel d ó b r  , 
Zamek G o l i t s c h  pod G o n o h i t z , Styrya.

w Bogułomicach do wynąjęcia.
S tac y a  k o le jow a  i p o c z ta  w  m iejscu. 
T a n i a  i w y b o rn a  r e s ta u r a c y a ,  z a o p a 
t r z o n a  w e  wszelkie napo je .  K ąpie le  w 
D unajcu .  S p ace ry  w rozległych p o b l i

skich la sac h  i t. p.
Z g łoszen ia  p rzy jm u je  B e r n a r d  

K o r n h a u s e r ,  r e s ta u r a to r  w Bo
gu miło wicach. 1670 2 2

ci
& W powiecie

C e n a  w y w o 
ła n ia  na  cały 
p o w ia t  po li
tyczny ( S t a 
ro s tw o )  złr.

W  okręgach  

s ą d o w y c li

j. C ena  wy- 
jw ołania  na  
! okręgi 

s ą d o w o  
I, złr.

l B i a ł a 17.740

2 B r o d y 15.544

3 C h r z a n ó w 18.663

4  H o r o d e n k a 1 7 . 1 5 2

J a r o n ł a w 23.447

c  K o l b u s z o w a 6.402

7 K o ł o m y j a 32.932

8 K o s ó w

Biała
Kęty
Oświęcim

B rody
Ł o p a ty n
Załoźce

(i .488 
0 .526  
4.72G

8 .479  
3 .249  
3.81 G

C h rzan ó w
Ja w o rz n o
K rzeszow ice

S.9G0 
4  17G 
5.527

X X X X X X X iX X X X X X X X X X X X iX X X X X X ;

Szczawnica
zakład zdrój owo - klimatyczny

z 7 zdrojami silnej szczawji sodowo-słonej i żelazistej,
sku tecznych  w  n ieży tach  (katarach) n a rz ą d u  
odd d eh o w u g o  i n a r z ą d ó w  traw ien ia ,  w d ługo 
t rw a łe m  zapa len iu  p łuc  i w  rozedm ie  (astm ie) ,  
p rzy  w ysiękach  opłócny, w początkach su
chot, w ch o ro b a c h  d ró g  m oczow ych  i ko b ie 

cych, w  n ie dok rew nośc i ,  b łędnicy  itp. 
Z n a k o m ita  g ó rsk a  stacya k lim atyczna z 

o rzoźw ia jącem  p o w ie trzem .
K uracya  m leczna ,  żę tyczna i kefirowa. —  

Z ak ład  inhalacyjny so lankow y  i ba lsam iczno -  
igliwiowy. K ąpie le  m in e ra ln e  h y d ro p a ty e zn e  i 
rzeczne.

Mi eszkan ia  i inne  u rz ą d z e n ia  d o godne ,  
p o s tę p o w e  i b a rd z o  przys tępne .

W sezon ie  ś ro d k o w y m  (od 20 czerw ca  do 
20  s ie rpn ia)  n ie  m a  uw o ln ień  od  taksy  z d ro 
jow ej .

^  D ojazd do  Z ak ładu  ze wszystk ich  k U ru n -  
d ró g  żelaznych do stacyi w S ta ry m  Sączu, 

z tąd  p o cz lo w o ze m , p o w o za m i i góralsk iem i w ózkam i d ro g ą  m a low n iczą  ' 
n ad  D una jcem  na  m iejsca.

W o d y  ze zd ro jów  Józefiny i M agdaleny silniejsze od w ód : 
E m skie j,  Ć lc ichenbe rsk ie j  i Ś c i e r s k i e j ,  n a  składzie- w a p te k a c h  i sk ła 
d ac h  w ód  m ine ra lnych .  719 10 12

P ro s p e k ta  rozsy ła  o p la ln ie  i z a m ów ien ia  n a  w odę  i m ieszkania  
p rzy jm u je  Zarząd Zakładu.

F*. " W l ś n i ę w s k i .

; x x x x x x x x x x x x x x x : _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
| Kwizdy Płyn przeciw darciu w nogach. \

i Środek domowy, oildawna wypróbowany, ból ko
jący. N ac ie ran ie  p rzed  i po  p od róży  w zm acn ia  C e n a :  cała 

flaszka 1 złi , 1ji flaszki GO centów .
Skład g łó w n y ;

Apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem.
Nabyć m o ż n a  w każdej ap tece .

U w ażać  należy n a  z n a k  och ro n n y  i żąd ać  w yraźn ie  303 9 20

H o ro d e n k a
O ber tyn

10.982 
G. 1 70

| Kwizdy Płynu przeciw darciu w nogach. I
Ja ro s ław
R a d y m n o
S ien ia w a

K olbuszow a
S o k o łó w

15.097
5 .702
2.048

3 804 
2 598

Gwoździec
K ołom yja
Peczyriiżyn

4 .887
23 287 

4 .758

K osów
i; uh;

9 M y ś l e n i c e

10 ł S i s k o

llj-l J.l .  ‘UH
Mam v. 
Myślenice

5 1 1 5  Nisko 
U lanów

11 S l  a t l w ó r n a 16.402

12 R z e s z ó w 21.964

13 ś k a ł a t 12.033

D ela tyn
N a d w o r n a

G łogów
R z e sz ó w
S trzyżów
Tyczyn

i  9 3 5
5.G

.>.00/
5 2 8

4 .737

Losy wiedeńskie po I koronie.
C i ą g n i e n i e  j u ż  w e  ś r o d ę !

10.000 k o ro n .
Łosy po leca ją  w K ra k o w ie :  Z y g m u n t M olkner, M. D. T r inkenrc ic l i .

4.25G
859

9 .294
7 .108

G rzym ałów
S k a ła t

14 Ś u l a t y u -0.489

15 T a r n o b r z e g 10 769

10 T a r n o p o l 18.573

17 W a d o w i c e 19.961

S n ia tyn
Z ab ło tó w

2.207 
12 207

3 295
4  195

3 G91 
8 .342

R o z w a d ó w
T a r n o b r z e g

Mikulińce
T a r n o p o l

5 802 
4 .687

4 .208
G.561

2 .865
15.708

18

A n d ry c h ó w
K alw nrya
Z a to r
W a d o w ice

Z b a r a ż 6.656

19 Z ł o c z ó w 21.109

N ow esio ło
Z baraż

5 051
4  995  
2 .942 
G.973

2 .178  
4 .4 7 8

20 Z y  w i e c 30.279

Olesko
Z b o ró w
Złoczów

3.992
6.072

11.045

Milówka
S iem ień
Żywiec

8 .875
8.231

13.173

U trzym uje  n a  sk ładzie  wielki w ybór

G O T O W Y C H  P O I M K Ó W
■z p l a s k o w o a ,  m a .r ra . -u .ru  1 g r a n i t u . ,

P ł y t  m a r m u r o w y c h
d la  m ebli i kas handlowych, jakoteż 1394 (i 20

F I G U R  G I P S O  W  Y C H
do sa lo n ó w  i kośc io łów  i sp rz e d a ję  ta k o w e  po cenach nader umiarkowanych.

A d o l f  H o c ł i s t i m
majster kamieniarski w Krakowie, ul. FloryaA&ka, L. 38.

J  A  A  I I I A  A T O l l  IC  Z
poleca : ji

K afryn a  do farbowania włosów na piękny i trwały kolor czarny. Flakon 1 złr. i 2 złr. w 
W oda  A l e ń s k a  używa się do skrupiania włosów. Zapobiega tworzeniu się łupieży, fi 

włosom nadaje przyjemny fiołkowy zapacli, piękny połysk i świeżość. Cena 80 et. ji 
B ry lan lyna , olejek wyskokowy, przyjemnie pachnący, odświeża, nadaje miękkość i pig- Ir 

kny połysk włosom i brodzie. Cena 50 ct.
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych: ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha

licka, L. 11. — W K rakow ie Sukiennice, L. 20. — W C zern iow cach  Rynek, L. 2, oraz 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 136 J9 0

P o b ó r  pow yższych  o p ła t  m oże  być w y d z ie rżaw io n y m  n a  cały czas d o z w o 
lony u s ta w ą  albo  n a  kró tszy ,  n ie  m nie jszy  j e d n a k  j a k  n a  p rzec iąg  czasu  j e 
dn eg o  roku .

Oferty n a  ca łe  p o w ia ty  po lityczne b ę d ą  miały p ie rw s z e ń s tw o  p rze d  ofer
tami n a  m nie jsze  okręg i są d o w e .

Z a p ra s z a m y  za tem  w szystkich ,  p ra g n ą c y c h  w ydzie rżaw ić  p o m ie n io n e  o p ł a 
ty k ra jo w e ,  szczególniej zaś  p r o d u c e n tó w  p iw a,  sp iry tu su  i s łodzonych  w ódek ,  
gminy, p o s ia d a ją c e  w łasne  p ra w o  p rop inacy i,  w zg lędn ie  d o d a tk i  gm inne , w r e 
szcie d z ie rża w c ó w  p ro p in ac y jn y ch  i d o ty chczasow ych  d z ie rż a w c ó w  kra jow ych  
o p ła t  konsu m c y jn y c h ,  aby  oferty  o p ie cz ę to w a n e ,  k tórych  w z ó r  o trzym ać  m o 
żna  w  b iu rach  o d n o śn y c h  W y d z ia łó w  p o w ia to w y c h  i we wszystkich U rzędach  
g m innych  m ia s t  i m ias teczek  , z a o p a t rz o n e  znaczkiem  s te m p lo w y m  n a  50  ct. 
w raz  z k w o tą  s ta n o w ią c ą  10°/0 o f ia row ane j  rocznej ceny dz ierżaw nej ja k o  \va- 
d y u m  a  to  a lbo  w  g o tów ce ,  w  p a p ie ra c h  w ar to śc iow ych ,  m ających  b e z p ie c z e ń 
s tw o  p u p i la rn e ,  lub  też w  książeczkach  kas  oszczędnośc i ,  nąjdalej do dnia 
35 llpca 1894 r. wnieśli wprost do W ydzia łu  krajowego.

Dla d o g o d n o śc i  o fe ren tó w  i celem  un ikn ięc ia  kosz tów  przesyłki,  o zn a jm ia  
się im, że o zn a c z o n e  wyżej wadya m o g ą  sk ładać  także w W ydzia le  B ady  
p o w ia to w e j  za  n a le ż y te m  p o tw ie rd z e n ie m  o d b io ru  na  otercie.

Oferty p rz e d ło ż o n e  WycUiałowi k ra jo w e m u  bez w adyów , w zględnii  bez 
pow yższego  p o tw ie rd z e n ia  n ie b ę d ą  r o z p o z n a w a n e .

Oferty  o b o w ią z u ją  o fe ren tó w  do czasu  za tw ie rd z e n ia  ich przez W ydzia ł 
crajowy, a  na jda le j  do  d n ia  1 w rz e śn ia  1891-.

W  ra z ie  n ie u w z g lę d n ie n ia  oferty, z łożone  w ad y u m  zos tan ie  do tyczącym  
o fe ren tom  b ez  k o sz tó w  zw rócone .  1634 2 3

Lw ów , d n ia  15 cz e rw ca  1894. G r o t t .

W. Stachowicz
kraw iec

cywilny i wojskowy
w Krakowie, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony S ila n  wszel
kiego rodzaju 1396 9 10

I I I F O R S Ś W
jakoteż wszelkie artykuły

dla c. k. oficerów, urzędników woj
skowych 1 cywilnych  

O e i a y  u m i a r S o w a n e .

oooooooqo!OOOooooo:oqoooooooq
1 w  wiol cim wyborze O
najrozmaitsze zaczęte robótki ręczne na kanwie, suknie. O  
pluszu, atłasie, jakoteż wszelkie przybory, ja k  jedwabie, m  
filozclc, iiloflosy, kordonk i, w łóczki, baw ełny, jakoteż  
wielk i wybór najrozmaitszych przyborów do robót Rococo 

i SmyrneńskicU poleca ją

P o rę ib sŁ c i &  Z i m l e r
J S l r n l s ó w , R y n e ł c  g ł - ,  L .  O. ioi5

S o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

m  Podane ceny wywołania obliczono na podstawie wykazanej konsumeyi napojów, krajo
wej opłacie podlegających, czynszów dzierżawnych propinacyjnych i czynszów, jakie fundusz kra
jowy tytułem krajowych opłat konsumeyjny-g obeonie rocznie pobiera.

m  p  y
wszelkiego rodzaju do celów domowych, publicznych, 

gospodarstw, budowli wodnych i przem ysłu.
N n u / n ć ń '  P o d tu * sp o so b u  B o w e r-
I l U W U o b .  B a i l f  n ieu lega jącego  oksydacyi

J f  P o m p y  u ieo k syd iijące ^  
771 n ;  26 zab ezp iec zo n e  od rdzy .

K a n c e l a r y i c

w Nisku poszukuje 153;

k o n e y p i e n t

do zastępstwa uzdolnionego, tod 
d r u g i e g o  m ł o d s z e g o  — .

szutuic 1(hS

Berchard w Trcmbow!
Yctrzebny

pcmocnik handlów
Z am iejscow i m ają  p ie rw sz eń s tw o  

Zgłosić się należy do h a n d lu  K. Ol 
nia, ul. Szewska, Ł. IO. j569

Pomocnik handlowy
z ch lubnem i św iadec tw am i,  frr/.yjAn 

pow ierzchow nośc i ,  o raz

p f a k t y k a u
zamiejscowy, z u k o ń cz o n ą  II klasą 
m nazya lną  lub r e a ln ą ,  zna jdz ie  urn 

szczenię w  handlu 1555

Edwarda Fuchsa w Kraków
Poszukilią

pisarza noiaryalneg
nieżonatego, z dłuższą p r a k ly l ,  

manipulacyjną. u;:7 *>
Dr. Henryk Meissner; 

k. notaryusz w Starym Sąck.

Lampy
ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia  poleca M M b -u K

Nowo otworzony s k ła d  z c. i k. uprz. fabryl 
„ R .  D l t m a r “

K raków , R ynek  główny, L  J.'
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwr, 

tnie.  Rysunki do dyspozyeyi. 33<S 110 > i
O e n y  b a r d s o  t a n i e .

N u r

w

n o  f *
trwalsze

P OMP Y  _
do oelów gosjio- oył
warstwa wiejsk. 
i przemysłowych, 
jako też m otory  i w odociągi dla
miast. wsi. dworów, wil i t. p. 
urządza A . K I Y Z ,  fabrykant, 
w H ran icach  (M. Wcisskirćjien). 

Prospekta darmo i opłatnie.

S 4  k rów  J6C5 2 3
rasy, szkockiej (Ayrsch ire )  m lecznej i 
wytrwałej,  nada jące j  się szczególniej d ia  
strefy górskiej i podgórza ,  m a  do *by- 
cla zarząd dóbr Trzcianicc, p.

W o jtk o w a ,  stacya kol. K rościenko-

! W i ś n i e !
Bardzo piękne, mięsiste, w i ś n i e  l i i  izyi r tń -  

a k i e  wysyłam w 5 kg. koszyczkach za zali
czką p o  1 z ł r .  OO c t .  Za kika dni m o 
r e l e  po cenach dziennych.
1669 2 3 - H u i i k  G a b o r

W ie lk i W aradyn (Nagy V aradyn), W ęgry.
Do wynajęcia zaraz:

3 ,  f .  5 — 1 0  p o k o i  z  k t o  
o h i i i a m i .  przy plantacyach, oraz 
s k l e p y ,  w  ł l o m i  Ł .  7 Ł ,  u l i 

c a  G ^ r o d z k a .  1493 13 1

^ l / T c  1 0 f I r i  645 morgów, w tern 60 m, 
lasu, reszta roli.i łąk i,  10 

m. Wrodu i staw wielki, za 195.000 złr H a *  
j a t e k  , 430 m . 3 kim. od stacyi kolei, z in
wentarzami, dobrze /.agospodarowanyuz.a 70.001’ 
złr. W i o s k a  340 morgów, w tern do 200 m 
roli i łąk, l-esztn la= '40-Jetni. 4 mile od Krako
wa. doskonale i- „iispr>H;uvuv:in;i. t. inwcntarzein. 
za 46.000 złr. F o l w a r k i ,  koło Krakowa, 33 
morgów, 2<‘ morgów r i'-  K a m i e n i e c  i mnie -

MCI ,’OLco;
t t  ł .  J i m ó R f i k C Ó  w  K r a k o w i e ,  ulica 
( irodzka, L  30. IG10 3 ł

M A G - A Z Y N
Aleksandr1/  tuszczyrtskie;

(uczenn t-a Sz.ałkiewiczowej ze Lwowa)
Kraków, ul- G rodzka, 2 , I piętro,

poleca 1115 18 t

eleganckie i tanie kapelusze 
damskie i dziecinne.

Z am ó w ien ia  zam ie jscow e za ła tw ia  o d 
w ro tn ą  poczlą .

1
najnow szej, u lepszonej k o n stru k cy i.

Wagi dziesiętne, setne i pomostowe I
z drzewa i ż |la-A do i-elcw handlowych, komun i- | 
kaeyjuyeli  , taliryi-znyeli , gos| 'odarskieli  i innych 
rękod/.ie lnic /ycn Wagi do o zn aczen ia  m ążaru  osób, 

w agi do dom ow ego uży tku , w agi bvdlęce. 
Towarzystwo kom andytowe d la  wy- | 

robi pom p i maszyn.

K a t a l o g i  
d a r m o  i o p ł a t  n i e . W. GARVENS, W ien,}!. S S L .  e K atalogi 

darm o i opłat nic.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. P ap ier z fabryki Braci Fiałkowskich w  Bielsku. Odpowiedzialny n ą d c a  drukarn i A. Szyiewski
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